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Trzecie spotkanie nauczycielskich reprezentacji szachowych Polski 
i NRD zakończyło się remisem 8:8. Puchar redaktora naczelnego „Gło­
su”, zgodnie z regulaminem, powędrował do Berlina.

W dniach 17 — 18 października br. w 
Domu Nauczyciela w Ńisku — .odbyło się 
trzecie już spotkanie szachowych repre­
zentacji nauczycieli Polski i NRD. Zakoń­
czyło się ono — po wręcz dramatycznej 
końcówce — remisem 8:8, ale puchar re­
daktora naczelnego „Głosu Nauczycielskie­
go”, zgodnie z regulaminem, zabrali ze so­
bą do Berlina zawodnicy NRD. W tym 
miejscu warto przypomnieć, iż ubiegłorocz­
ne spotkanie rozegrane na terenie NRD 
również zakończyło się takim samym wy­
nikiem, a puchar redaktora naczelnego 
„Deutsche Lehrerzeitung” zdobyli nasi re­
prezentanci.

Nasza reprezentacja wystąpiła w skła­
dzie: pięciu panów i trzy panie. W tym: 
jeden mistrz międzynarodowy (Andrzej

Spotkanie rozegrano na ośmiu szachow­
nicach. W składzie reprezentacji NRD gra­
ty cztery panie i czterech panów. W tym: 
d.wie mistrzynie, międzynarodowe (Marti­
na Beltz i Waltraund Nowarra, która w 
roku 1988 wchodziła w skład reprezen- | 
tacji olimpijskiej NRD), jeden mistrz FIDE 
(Anton Csultis), dwóch mistrzów krajo­
wych (Richard Bomel i Jurgen Mad- 
ler) oraz kandydaci na mistrzów (Andreas 
Hauschild. Eweline Nunchert j Diana 
Skibbe).
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W niezależnym ruchu młodzieży szkolnej 
wszystko się zmienia, kłębi, ewoluuje. 
Jedne organizacje rozpadają się, inne łą­
czą, przyjmują nowe nazwy. Zmiany te 

, przybrały na sile zwłaszcza w ostatnich 
miesiącach, a ta za sprawą ustaleń „okrąg­
łego stołu”, na mocy których każda orga­
nizacja młodzieżowa może teraz zalegalizo­
wać stvoją działalność, oczywiście na okre­
ślonych warunkach. Jednak dotarcie do 
tych nowych ugrupowań okazało się nie­
łatwe.

— Panie dyrektorze, czy w pana szkole 
działa już jakaś nowa organizacja młodzie­
żowa? — pytam przez telefon szefa znane­
go liceum w Warszawie?

— Ależ skąd. Jeszcze nie powstała, a 
przynajmniej nic mi o tym nie wiadomo — 
pada odpowiedź. Zadzwoniłem jeszcze do 
kilka liceów i... to samo. Wreszcie w szó­
stej czy siódmej placówce miałem trochę 
szczęścia. -

— Owszem, nowa organizacja uczniow­
ska już działa — odpowiedziała dyrektorką 
— ale znajduje się jeszcze w powijftkaęh. 
Będziemy ją obserwowali co najmniej 
przez pół,reku i w'tędy rada a
wypowie się na jej temat. Na razie więc 
nie ma pan<po co przyjeżdżać.

Wiadomości o tworzeniu się' nowych or­
ganizacji szkolnych aż się kłębią, a tu ta­
ka dyskrecja i rezerwa. Postanowiłem 
zmienić taktykę i nie/ zapowiadać swojej 
wizyty. Może bezpośrednia rozmowa będzie 
szczersza? Wybrałem Się do liceum, w któ­
rym — jak wieść gminna głosi — podobno 
działają Już jakieś niezależne i jeszcze nie-
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.• UROCZYSTOŚĆ W PŁOCKU

Obchody Dnia Edukacji w Płocku 
obfitowały w różne elementy. 14 paź- 

■ dziernika odbyło się uroczyste spotka­
nie na szczeblu wojewódzkim z udzia­
łem przedstawicieli władz terenowych. 
Tego samego dnia oddano do użytku 
piękny Dom Nauczyciela, mieszczący się 
w odbudowanym domku Władysława 
Broniewskiego. Znajdą tu swą Siedzi­
bę zarządy oddziału oraz klub 
nauczycielski. Jest także sala pamiątek 
po Władysławie Broniewskim, którego 
duch będzie patronował twórczej dzia­
łalności nauczycieli. W dniu otwarcia 
swój dorobek zaprezentowali członko­
wie koła nauczycieli-plastyków. W u- 
roczystości uczestniczył prezes, Kazi­
mierz Piłat.

© O ZWIĄZKU I OŚWIACIE

Zarząd Okręgu w Pile zorganizował 
dla swych działaczy szkolenie w We­
necji k. Żnina. Z uczestnikami spotkał 
się 16 października prezes, Kazimierz 
Piłat. Dyskusja objęła wszystkie aktu­
alne problemy oświatowe j związkowe, 
przede wszystkim kwestię usytuowania 
materialnego nauczycieli i pracowników 
oświaty oraz. warunków funkcjonowa­
nia szkolnictwa. Wiele pytań dotyczyło 
kondycji Związku i przygotowań do 
kampanii sprawozdawczo-wyborczej. 
Przy tej okazji mówiono o potrzebie 
„odmłodzenia” kadry związkowej, a tak­
że gruntownego przemyślenia naszego 
miejsca w ruchu związkowym.

O NAGRODY DLA NAJLEPSZYCH

17 października odbyła się w gma­
chu ZG ZNP uroczystość zakończenia 
XVI Ogólnopolskiego Konkursu „Życia 
Warszawy” na najlepsze prace matural­
ne z języka polskiego pn. „Maturzyści I 
’89”. Nagrodzeni zostali autorzy prac B 
oraz ich nauczyciele — poloniści. W uro­
czystości- wziął udziat wiceprezes ZG 
ZNP, Michał Langowski.

© SEMINARIUM OŚWIATOWE
Oświata i wychowanie dziś i w prze­

szłości były przedmiotem seminarium 
zorganizowanego przez Wydział Nauki, I 
Oświaty i Postępu Technicznego KC | 
PZPR z udziałem sekretarzy komitetów, | 
środowiskowych oraz kierowników wy- 1 
działów komitetów wojewódzkich I 
PZPR. 20 października prezes ZG ZNP । 
Kazimierz Piłat poinformował uczestni­
ków o aktualnych pracach Związku, ■ 
zwłaszcza w zakresie poprawy warun­
ków materialnych pracowników oświa­
ty. a także o stanowisku ZNP w spra­
wie kierunków zmian w systemie o- 1 
światy, zawartym- w uchwałę Zarżą- | 
du Głównego z 12 października.

© WRĘCZENIE SZTANDARÓW
Uroczyste obchody Dnia Edukacji Na- H 

rodowej w niektórych środowiskach łą- ! 
czono ź wręczaniem sztandarów ogni- | 
wom ZNP. 21 października Zarząd | 
Okręgu ZNP w Kielcach otrzymał g 
sztandar1 z rąk wiceprezesa ZG ZNP, 8 
Jana Zapiury, natomiast Zarządowi Ód- 0 
działu ZNP w Siedlcach sztandar wrę- ■ 
ćzył wiceprezes , Michał Langowski.
© SZKOLENIE DZIAŁACZY SEKCJI I

W dniach 19—21 października zorga- I 
nizowano w Kiekrzu szkolenie akty- f 
wu okręgowej Sekcji Pracowników Ad- | 
■ministracji i Obsługi w Poznaniu z u- i 
działem pracowników służb finansowo- I 
-księgowych wydziałów oświaty' i wy- | 
chowania woj. poznańskiego. Program | 
kursu obejmował m.in. problematykę | 
funkcjonowania służb finansowo-księ- g 
gowych szkół i placówek oświatowych, | 
zmian w systemie wynagradzania pra- g 
cowników oświaty oraz działalności sta­
tutowej ogniw ZNP i zbliżającej się 
kampanii sprawozdawczo-wyborczej.

Z uczestnikami . kursu spotkali się 
m.in.: przewodnicząca Krajowej Sekcji 
Pracowników Administracji i Obsługi 
— Krystyna Wachowicz, kierownik Wy­
działu Ekonomiczno-Prawnego — Teo­
fil Nowak, naczelnik z Ministerstwa 
Edukacji Narodowej —’ Michał Walic­
ki.

© POSIEDZENIE SEKRETARIATU
ZG ZNP ’

Sekretariat ZG ZNP ńa posiedzeniu 
23 października skoncentrował się na 
dwóch sprawach: koncepcji posiedzenia 
ZG ZNP w grudniu br. na temat u- 
dzialu Związku w kształtowaniu polity­
ki socjalnej oraz zasadach polityki,pła­
cowej wobec pracowników edukacji 
narodowej. Oba te zagadnienia będą 
przedmiotem obrad Prezydium ZG ZNP 
w listopadzie br.

Opracowała 
LUCYNA BANASZKIEWICZ
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i w'[ęiSź53crinieszkańców“naszego kraju, pu- 
blicznie podjęto temat filantropii, zapropo­
nowano działania charytatywne na wielką 
skalę. Zrobił to minister Kuroń 1 na niego 
w pierwszym rzędzie obruszyła się lawina 
z bardzo różnych stron. Termin „bieda- 
- zupki” robi karierę jako argument w dys­
kusjach Ha zupełnie inne tematy. Sojusz­
ników, o dziwo, zyskał niewielu — nie 
bronią go nawet ludzie z jego obozu, czę­
sto nadzwyczaj' solidarni w sprawach o 
wiele bardziej wątpliwych. A sądzę, że 
gdyby tenże minister nie zdążył zrobić nic 
ponadto (czego nikomu nie życzę), fakt, źa 
głośno, bez zażenowania nawołuje do u- 
dzielania pomocy potrzebującym, do dobro­
czynnych działań na rzecz innych, do miło­
sierdzia, które dyktuje dobre serce i od­
powiedzialność — zrobiłby i tak bardzo 
dużo.

• Zewsząd i to nie od dziś, słychać narze­
kania na zdziczenie obyczajów, obojętność 
wPbec potrzeb i dramatów innych, chory 
system wartości na plan pierwszy wysuwa­
jący postawy egoistyczne, -samodubstwo, 
nieczułość. Któż zresztą lepiej ~ od dzia­
łaczy naszej związkowej sekcji emerytów, 
niosących pomoc i opiekę najbardziej po­
trzebującym kolegom wie -o rozlicznych 
nieszczęściach i dramatach dziejących się 
przy milczącej obojętności otoczenia... Zre­
sztą pogląd, że oprócz zmiany systemu rzą­
dzenia krajem, sanacji gospodarki, konie­
czna jest także naprawa stosunków mię­
dzyludzkich, stworzenie społeczeństwa • o- 
bywatelskiefo — u nikogo myślącego' nie 
nrnotyka na sprzeciw.

Przez całe lata ośmieszano „panie od do­
broczynności”, usypiano nas bajką, że

POLEMIKI

SZUKAM ANALFABETÓW!
KTO Ml POMOŻE?

W artykule pt „Absolwenci nie umieją 
czytać”,' zamieszczonym w nr 114 „Ga­
zety Wyborczej” red. Agnieszka Jędrzej­
czyk odkrywa między innymi, iż 17 proc, 
absolwentów szkół podstawowych nie 
umie czytać, a w 70 proc, szkół pauczycie- 
le biją swoich uczniów. Pani redaktor 
stwierdza też, iż szkolną chorobą zawodo­
wą jest wszawica, a co piątego pedagoga 
należy zwolnić, gdyż nie ma on żadnego 
przygotowania do nauczania i wychowywa­
nia. Stan polskiej oświaty sytuuje nas w 
dolnej strefie krajów Trzeciego Świata — 
pisze autorka.

Zgadzam się z red. A. Jędrzejczyk, że 
co piąty nauczyciel aktualnie pracujący w 
polskiej szkole nie ma formalnych kwali­
fikacji do nauczania i wychowywania dzie­
ci i młodzieży. Te smutne dane staty­
styczne publikowane śą często w różnego 
rodzaju materiałach resortu edukacji na­
rodowej. Podając jednak do wiadomości 
opinii publicznej tego typu stwierdzenia 
warto może podkreślić, że wielu spośród 
tych niekwalifikowanych studiuje w wyż­
szych szkołach pedagogicznych lub uniwer­
sytetach 1 prędzej czy później to formal­
ne wykształcenie, uwieńczone dyplomem 
magisterskim, uzyska. Trzeba też dodać 
jeszcze, że ci niewykwalifikowani w swej 
przeważającej liczbie pragną dalej się 
uczyć, ale na przeszkodzie ich zawodowym 
ambicjom stają często biurokratyczne prze­
pisy. a przede wszystkim brak miejsc na 
wydziałach zaocznych wyższych uczelni. 
Myślę, że resort edukacji z nowym szefo­
stwem na czele ten trudny ponoć problem 
wreszcie ruszy z miejsca, a wtedy liczba 
niewykwalifikowanych ma szansę na szyb­
ką obniżkę. Oczywiście, nie wszyscy spo­
śród niewykwalifikowanych chcą studio­
wać zaocznie. Z tymi jednak trzeba fię bę­
dzie rozstać. Pocieszający jest fakt, że w

APEL MINISTRA

STRACONE MIENIE
MUSIMY ODZYSKAĆ!

W przeszłości wielo obiektów szkolnych, mieszkalnych, 
boisk, placów gier i zabaw, zostało oświacie zabranych. 
Nie pomagały interwencje dyrektorów szkół 1 inspektorów. 
Decyzje przychodziły z góry, a z górą polemizować nlo 
wypadało. Ile w ten sposób stracono obiektów, tego dziś 
dokładnie nie wiadomo.

Tymczasem sytuacja oświaty staje się coraz bardziej 
dramatyczna. W klasach panuje coraz większy tłok, więc

odzyskane mienie, rolufniłoby ciasnotę w wielu placów­
kach.

A więc do dzida. Minister prosi tych wszystkich, którzy 
mogliby wskazać, gdzie i kiedy zostały zarekwirowane 
obiekty oświatowe. Chodzi o to, ie resort będzie czynił 
wszystko co możliwe, aby je odzyskać.

(Z.P.)

DO SŁABSZYCH
MIARĄ TWOJEGO
CZŁOWIECZEŃSTWA

SOS!
wszystkie ludzkie potrzeby zaspokajają po­
wołane do tego instytucje. Wszystko po to, 
aby wyeliminować jakiekolwiek sponta­
niczne działania pociągające za sobą orga­
nizowanie się ludzi poza kontrolą państwa. 
Skutkiem jest znieczulica społeczną, stan 
wszechogarniającej obojętności na losy 
drugiego człowieka. Środowisko nawet gdy 
widzi czyjąś biedę, w najlepszym wypad­
ku czuje się ,w obowiązku zawiadomić od­
powiednie władze; gdy pomoc nie nadcho­
dzi, pretensje adresowane są „do góry" — 
nie do siebie. ten sposób zwolniono lu­
dzi z odpowiedzialności za człowieka. Jak 
skuteczna była to edukacja świadczy fakt, 
że dziś załoga potrafi mieć pretensję do 
samorządu zakładowego o to, że przekazał 
część zysku na cele dobroczynne zamiast 
wszystko rozdzielić między zatrudnio­
nych (wypadłaby pewnie równowartość 
trzech paczek papierosów).

tym roku szkolnym w szeregu wojewódz­
twach nie przyjęto do pracy ani jednego 
niewykwalifikowanego. Często też do ku­
ratoriów zgłaszało się więcej absolwentów 
wyższych uczelni niż było miejsc pracy. 
Tu uwagą: gdyby placówki oświatowe, ra­
dy narodowe dysponowały mieszkaniami 
dla nauczycieli, wtedy problem osób bez 
kwalifikacji zostałby szybko rozwiązany w 
sposób naturalny. Magistrów chętnych do 
podjęcia pracy w szkole jest wielu, W tym 
również Jest wielu chętnych do pracy na 
wsi. Warunkiem podjęcia zajęć jest jęd- 
nąk własne samodzielne mieszkanie, Pisząc 
o problemach kadrowych w oświacia o 
tym fakcie nie wolno zapomnieć!

Druga sprawa: redaktorka „G-W." Pi­
sze; iż w tej chwili stan polskiej oświa­
ty — cytuję: „sytuuje nas w dolnej strefie 
krajów Trzeciego Świąta”. Być może tak 
rzeczywiście jest, szkoda jednak że ta opi­
nia nie została poparta żadnymi dowoda­
mi źródłowymi. Kto i gdzie sporządził 
taki międzynarodowy, oświatowy ranking? 
Jakie Kryteria brano w nim pod uwagę, 
że akurat wypadliśmy aż tak źle? Sło­
wem, wiele znaków zapytania, wiele wąt­
pliwości, na które — być może — A. Jęd- 
rzęjczyk zechce odpowiedzieć w kolejnym 
swoim tekście?

Natomiast wręcz w zdumienie. wpro­
wadziła mnie informacja o biciu uczniów! 
Według pani redaktor A. Jędrzejczyk 70 
proc, nauczycieli bije(!) powierzone im 
przez rodziców dzieci. I pomyśleć: za ty­
mi procentami kryje się olbrzymia, bo po­
nad trzystotysięczna armia nauczycieli-sa- 
dystów, ludzi bez serca i skrupułów, bez 
żadnych uczuć wyższego rzędu. Nie mogę 
uwierzyć ,w podaną statystykę. Skąd pa­
ni redaktor bierze te dane: badań nauko­
wych, obserwacji nauczycieli, własnych do-

----------- JHHi
jest tylko bieda powstała w ostatnich zai»« 
siącach. Zresztą nawet najbogatsza kraje 
świata mają swoje strefy biedy, mieliśmy 
ja i mamy także my. Wiele mogą o tyra 
powiedzieć społecznicy np. z Wrocławia, 
cało lata prowadzący starania o urucho­
mienie schroniska dla bezdomnych. I hań­
bą dla społeczeństwa jest nie tylko to, że bie­
dni istnieją, a również to, ie nie otrzymują 
właściwej pomocy ze strony społeczeństwa

nie tylko państwa czy instytucji.

Czym innym jest bowiem pomoc zinsty­
tucjonalizowana — jakże zresztą potrzeb­
na — a czym innym dobrowolne zaangażo­
wanie współobywateli, sercem dyktowa­
ne zrzeczenie się części swych dochodów 
na rzecz potrzebujących, poświęcenie dla 
nich swego czasu, pracy i pieniędzy. To już 
nić są nic nie kosztujące deklaracje współ­
czucia, a budząca szacunek postawa. Do­
broczynność bowiem, działania charyta­
tywne to wyraz pełnego humanizmu. My­
ślę więc, że warto poświęcić chwilę reflek­
sji stosunkowi każdego z nas dó zapropo­
nowanej przez ministra akcji SOS. Ma ona, 
jak rozumiem, zwiększyć — nie zastąpić’. 
— państwowe środki oraz uwielokrotnid 
skuteczność pomocy udzielonej potrzebu­
jącym. Także odbudować zniszczone wię­
zy społeczne, przywrócić odpowiedzialność 
każdego za wszystkich i wszystkich za każ­
dego. A to Jeden z ważnych kroków na 
drodze budowy społeczeństwa obywatel­
skiego.

MARIA KALIŃSKA

śwladeieńT W „Glosie Nauczycielskim" kil­
kakrotnie odnotowywaliśmy w ostatnich 
latach przykłady uderzenia ucznia przez 
nauczycielkę. Nasze informacje zawierały 
jednak przy tym dokładne adresy szkół, a i 
nazwiska nauczycieli, którzy podnieśli rę­
kę na bezbronne dziecko. Po ukazaniu się 
takich Informacji, były one zawsze skru­
pulatnie badane 1 gdy okazywały się praw­
dziwe, wobec pedagogów-sadystów wycią­
gano surowe konsekwencje służbowe, ze 
zwolnieniami s pracy włącznie. Nasze 
przykłady były jednak zawsze przykłada­
mi wyjątkowymi. Tymczasem, okazuje się, 
ie jesteśmy w błędzie. Bije co trzeci na­
uczycieli

I co wy n a to, drodzy Czytelnicy? Czy 
Informacja ręd. A. J. może być prawdzi­
wa? A może to my jesteśmy w błędzie wie­
rząc, że przykłady bicia uczniów są spo­
radyczne?

Czekamy na wasze opinie!
Nie mogę też uwierzyć w kolejną infor­

mację redaktorki „G.W.”. o tym, że 17 proc, 
absolwentów ósmych klas, to analfabeci, a 
więc osobnicy nie potrafiący ani pisać, ani 
czytać, a więc pełni ignoranci. Już dość 
długo żyję na tym świecie, zwiedziłem w 
trakcie swojej pracy dziennikarskiej setki 
szkół, rozmawiałem z wieloma absolwen­
tami klas ósmych, ale nie natrafiłem wśród 
nich na analfabetów. Byli wśród ośmio­
klasistów uczniowie słabi, ale żeby aż anal­
fabeci? Być może miałem wyjątkowe szczę­
ście, być może zwiedzałem jakieś nadzwy­
czajne placówki, być może chowano przede 
mną tych nie piszących 1 nie czytających, 
ale jakoś nie mogę w to uwierzyć. A mo­
że i w tej kwestii czytelnicy do mnie na- 
piszą? Może wspólnie zaczniemy szukać 
takich absolwentów klas ósmych, którzy 
ani w ząb nie pojmują alfabetu i nie po­
trafią wykonać żadnych działań matema­
tycznych?

I już ostatnia kwestia — wszawica. Zda­
niem red. A. Jędrzejczyk Jest to już cho­
roba zawodowa uczniów naszych Szkół.

Słowem dno. Czarna rozpac?. I dziwić 
się tylko trzeba, że mimo tego bezdenne- ' 
go, czarnego dna, gdzieś tam w Polsce 
istnieją Kluby Szkół Twórczych, że ucz­
niowie — tysiące spośród nich — uczestni­
czą W olimpiadach przedmiotowych, zdoby­
wają laury na Olimpiadach zagranicznych, 
są oceniani, klasyfikowani, piszą wypraco­
wania zdają egzaminy do szkół średnich 
i wyższych...?

ZBIGNIEW PAWŁOWSKI



ROZMOWY Z CZYTELNIKAMI

PLURALIZM
NIE TYLKO ZWIĄZKOWY

by ze względu na tradycje, powinno być 
jedno harcerstwo. Ale naród®! się ©no ~ 
dodała — z obecnej wielości związków hsr« 
eerskich, które są reakcją na wieloletnią*'  
monopolistyczną pozycją ZHP.

Myślę, t*  x tych dwóch opinii, każdy 
dyrektor szkoły potrafi wyciągnąć wnioski 
dla siebie.

Pełny pluralizm panuje w pokojach nau« 
ezycielskich. Dziś nikt już nie ukrywa swo­
ich poglądów na różne problemy naszego 
życia politycznego, społecznego, ekonomicz­
nego. Krytykuje się sprawy i problemy, 
o których do niedawna głośno się nie mó­
wiło. Przestały obowiązywać tematy ta­
bu. Zniknęły białe plamy. Przekonania — 
w tym 1 religijne — stały się już .trwałą 
wartością moralną nauczycieli. Nikt już na 
siłę do niczego nie przekonuje. Polemizu­
je się z decyzjami, które napływają z gó­
ry, od nadrzędnych instytucji i organiza­
cji.

Jeszcze nie tak dawno na tych łamach 
publikowaliśmy listy przedstawicieli ad­
ministracji oświatowej — w tym szczegól­
nie dyrektorów szkół — w których pod­
dawali oni w wątpliwość istnienie w jed­
nej placówce dwóch organizacji zawodo­
wych. W takim pluralistycznym systemie 
— argumentowali — nie będzie można 
podjąć żadnych konkretnych decyzji. Bo 
jfśli jedni będą optowali za przyjęciem 
jakiegoś ważnego dla szkoły czy pracow­
ników wniosku, to drudzy dla zasady opo­
wiedzą się przeciw. Czy w takiej sytuacji 
dyrektor będzie mógł prawidłowo funk­
cjonować, wprowadzać innowacje, podej­
mować decyzje, nagradzać jednych, upo­
minać innych, walczyć o wysoki poziom 
dydaktyczny swojej placówki?

Wielu te argumenty przekonywały. Ale 
były i opcje przeciwne. Bo czy rzeczywiście 
w praktyce pluralizmu związkowego w 
szkole nie będzie punktów zbieżnych? Czy 
zawsze i wszędzie, w każdych okoliczno­
ściach, dla zasady — strony będą rnusia- 
ły być w opozycji do siebie?

Jak na razie praktyka dowodzi, iż rze­
czywiście, w szkole różne organizacje za­
wodowe mogą ze sobą współdziałać, zwła­
szcza w kwestiach nadrzędnych, którymi 
są: prawidłowe funkcjonowanie placówki, 
jej wysoki poziom, sprawy i problemy 
warunków pracy i życia nauczycieli i 
wszystkich innych pracowników, sprawy 
zdrowotne, mieszkaniowe, płacowe.... Że 
tak właśnie jest, świadczą między innymi 
listy do redakcji, uchwały i rezolucje pod 
którymi widnieją podpisy zarówno dyrek­
tora szkoły, prezesa ogniska ZNP oraz 
przewodniczącego Komisji Zakładowej 
NSZZ „Solidarność”.

Można więc powiedzieć, że przyzwycza­
jamy się do tego naszego pluralizmu, że 
praktyka istnienia w szkole dwóch związ­
ków zawodowych nie zawsze musi prowa­
dzić do rozdźwięków i antagonizmów.

★

Fakt, że w zdecydowanej większości 
szkół stosunki międzyzwiązkowe układają 
się — jak dotychczas — poprawnie nie 
oznacza równocześnie, że idylla trwać bę­
dzie wiecznie, że nie dojdzie kiedyś do 
różnicy zdań, poglądów w konkretnych 
sprawach. Od czego jednak konsultacje — 
cierpliwe przekonywanie do swoich racji. 
A jeśli i one nie pomogą, gdy strony 
trwać będą uparcie na swoich pozycjach, 
wtedy ostateczną decyzję będzie musiała 
podjąć administracja — a więc dyrektor, 
inspektor, kurator.

Oto w jednej ze szkół, w której działają 
dwa związki zawodowe, doszło do różnicy 
zdań na tle widełkowego •'systemu płac. 
Przedstawiciele jednego ze związków opo­
wiedzieli się za wprowadzeniem widełko­
wego systemu płacowego, preferującego 
nauczycieli lepiej pracujących, osiągają­
cych lepsze wyniki dydaktyczne, drudzy 
natomiast optowali za uśrednieniem płac, 
według zasady wszystkim po równo, W tej 
sytuacji dyrektor w czasie posiedzenia ra­
dy pedagogicznej urządził tajne głosowa­
nie. Wypowiedzieli się wszyscy członko­
wie rady, również i ci nie należący do 
związków. Większością głosów zwyciężył 
system wszystkim po równo. No i dobrzej"

Podobnych przykładów mógłbym przy­
toczyć więcej i to nie tylko dotyczących 
systerriu płac w oświacie. Rzecz jednak w 
tym, aby w wyniku konsultacji między­
związkowych dochodzić jednak do porozu­
mień. '

Żeby tak się działo trzeba zawsze i wszę­
dzie preferować w dyskusji racje i argu­
menty, a nie posługiwać się tanią dema­
gogią i chwytami poniżej pasa. Słowem, 
trzeba dochodzić do słusznych wniosków 
na drodze ewolucyjnej a nie rewolucyjnej, 
która zawsze rujnuje 1 niszczy.

★

Pluralizm związkowy w naszych szkołach 
jest-faktem. PluraMzm zaczyna Helkować

I w zakresie tworzenia w placówkach 
oświatowych organizacji młodzieżowych.

Fragment z listu: „Od lat mieliśmy w 
naszej szkole, której dyrektoruję jedną or­
ganizację młodzieżową — a mianowicie 
Związek Harcerstwa Polskiego. Natomiast 
w tej chwili zaczyna się tworzyć druga or­
ganizacja — Związek Harcerstwa Rzeczy­
pospolitej. Jak na razie młodzieży w tej 
organizacji nie jest wiele, ale gdy patrzę 
na entuzjazm w działaniu tej garstki to 
sądzę, że może ona zdominować młodzież 
szczególnie ze szkół średnich. Przy okazji 
chcialbym się dowiedzieć, czy ta organiza­
cja jest zalegalizowana?”

Cóż odpowiedzieć dyrektorowi? Jak 
wiem, w tej chwili w naszych szko-łach ist­
nieją — oprócz Związku Harcerstwa Pol­
skiego, Związek Młodzieży Wiejskiej 1 
Związek Socjalistycznej Młodzieży Polskiej 
— takie organizacje harcerskie jak: Zwią­
zek Harcerstwa Rzeczypospolitej, Polska 
Organizacja Harcerska, Harcerstwo Kato­
lickie oraz Związek Harcerstwa Polskiego 
roku 1918. Być. może w niektórych woje­
wództwach '— oprócz wymienionych — 
istnieją jeszcze inne związki, ale nic mi 
o nich nie wiadomo. I pytanie: czy mogą 
one działać legalnie?

Minister edukacji narodowej w czasie 
niedawnego spotkania z przedstawicielami 
wyżej wymienionych organizacji stwier­
dził między innymi, że nowo powstające, 
niezależne organizacje harcerskie winny 
być otwarte na wszelkie próby zbliżenia 
ze Związkiem Harcerstwa Polskiego, że nie 
powinny one budować między sobą murów 
nieporozumienia, dzielić się na dobre i złe, 
gdyż wszystkie są ważne, wszystkie służą 
dobrze młodemu pokoleniu, lansują bo­
wiem wyższe wartości moralne i etyczne 
wynikające z Dekalogu.

Natomiast obecna na tym spotkaniu wi­
ceminister edukacji narodowej, Anna Ra­
dziwiłł powiedziała, że w pr^włości, ehoć-

Slowem, nauczyciel staje się sobą. Ten 
fakt ma ogromne znaczenie w obcowaniu 
z młodzieżą, która zawsze i w każdych 
okolicznościach przywiązywała i przywią­
zuje ogromne znaczenie do jednoznacz­
nych postaw ideowych i moralnych. Cza­
sy, w których nauczyciel mówił co inne­
go i myślał co innego, odeszły do lamusa 
historii, zostały wykreślone z praktyki 
funkcjonowania szkoły. Nikt Już nie we- 
zwie nauczyciela na dywanik za przeko­
nania polityczne I religijne. Nikt — mam 
nadzieję — nie będzie mu zwracał uwagi, 
że postawił na swoim biurku czy stoliku 
portret papieża, co — jak doszło do mnie 
ostatnio — miało miejsce w jednej z na-' 

Y szych placówek oświatowych.

Minister edukacji narodowej w czasie' 
październikowego spotkania z kuratorami 
mówił między innymi o trudnych warun­
kach, w jakich przychodzi nauczycielom 
realizować zadania dydaktyczne i wycho­
wawcze. Stwierdził równocześnie, że w te] 
sytuacji zdecydowanemu polepszeniu ule­
gają stosunki międzyludzkie w szkołach S 
innych placówkach oświatowych.

— Trzeba nam przywracać formy samo­
dzielnego działania i myślenia — stwier­
dził. I nikt nie może być już prześladowa­
ny za swoje poglądy, co w przeszłości nie­
których pedagogów doprowadzało do de- 
cyzji opuszczenia swego miejsca pracy lub 
do ciężkich frustracji. Jeśli ktoś jest wie­
rzący niech wierzy, jeśli ktoś należy do 
PZPR niech tego faktu nie ukrywa. Nie 
ma takiej potrzeby. Szkoła polska jest 
szkołą świecką. To nie ulega wątpliwości.' 
Ale chcę równocześnie podkreślić, że w 
procesie wychowawczym należy i trzeba 
popierać te wszystkie inicjatywy, która 
prowadzą do właściwego kształtowania po­
staw etycznych. Te słowa ministra kurato­
rzy przyjęli z uznaniem i zrozumieniem.

Pluralizm w myśleniu, różnorodność w 
postawach, sposobie rozwiązywania częste 
tych samych zadań — oto dewiza na 
dziś i chyba Już na zawsze.

ZBIGNIEW PAWŁOWSKI
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SKĄD TYLE ZŁA?
To nie skarga. To moje pełne goryczy 

refleksje przed Dniem Edukacji Narodo­
wej. Jestem nauczycielką z powołania, bo 
miałam nauczycieli, których wspominam 
eawsze z serdecznością i z wielkim szaeun- 
riem. Przepracowałam w tym zawodzie 35 
lat. I chcecie wierzcie, chcecie nie wierz­
bie, ale nie opuściłam ani dnia pracy. Ze 
zwolnieniem w kieszeni i z lekami szłam 
do swoich dzieci. Z nimi czułam się nawet 
lepiej jak w rodzinie. Chciałam im dać 
wszystko, nawet swoje serce. Nie afiszo­
wałam się swoją pracą. Moją największą 
nagrodą -był fakt, że w klasach star­
szych byli dobrymi uczniami, a nowi -wy­
chowawcy mówili: ..to dobra klasa”. In­
spektorzy. wizytatorzy oren!aH innie zaw­
sze jako wzorowego nauczyciela.

Skąd tyle goryczy? —- zapyta ktoś czy­
tając ten artykuł. Ta gorycz nazbierała się 
we mnie w ostatnich 15 latach pracy. By­
łam kilkakrotnie typowana przez grono pe­
dagogiczne naszej szkoły do nagrody mi­
nistra, Niestety, na szczeblu gminy odpa­
dałam. Byli lepsi, ich mężowie mieli lep­
sze, zacniejsze stanowiska. Ja mam męża 
robotnika i to jeszcze na rencie inwalidz­
kiej, można mnie więc było pomijać na 
korzyść innych. Byłam także dwukrotnie 
typowana do Krzyża Kawalerskiego, ale 
też nie miałam szczęścia u ludzi znaczą­
cych w gminie, więc pozostało tylko na ty­
powaniu w szkole. Koleżanki skłaniały 
mnie, abym się gdzieś odwołała, przypom­
niała. Ale ja ciągle milczałam.

Nie poszłam na wcześniejszą emeryturę, 

bo kocham dzieci i swój zawód. Ponadto 
było i jest mi ciężko; chory mąż, remont 
mieszkania przygniatają mnie.

Pani inspektor najwidoczniej chętnie by 
mnie się pozbyła, bo w ubiegłym roku w 
maju pofatygowała się do szkoły, by skło­
nić mnie do złożenia dokumentów ! do 
odejścia na emeryturę. Tłumaczyłam, że 
nie mam ukończonych 55 lat życia, że mąż 
na rencie, że mam pożyczkę na remont 
mieszkania, że kocham dzieci itp.

Usłyszałam, że zgłosiło się dużo młodych 
nauczycieli. Więc jeśli nie odejdę, to bę­
dę tego żałowała. Jeżeli odejdę to mam 
szansę otrzymać nagrodę kuratora. I tak 
zostałam zmuszona do napisania podania 
o przejście na emeryturę. Ale mąż w mię­
dzyczasie był w Kielcach na badaniach 1 
zajrzał do kuratora. Ten powiedział, że w 
żadnym razie nikt nie ma prawa, na si­
łę zmuszać mnie do odejścia na emerytu­
rę, skoro nie mam ukończonych 55 lat. 
Powiedział, że należy anulować uprzednie 
podanie. Tak też uczyniłam.

Ale czuję się bardzo źle psychicznie, je­
stem załamana. Wiem, że owoce mojej 
pracy już nie będą tak dorodne jak daw­
niej. Okazało się, że nowi nauczyciele nie 
ubiegali się o miejsca w naszej szkole. Pa­

ni inspektor i jej zastępca mają także eta­
ty w szkole i w przedszkolach. Czyli nau­
czyciele są nadal w naszej gminie potrzeb­
ni.

Okazuje się, że dobra praca to nie wszy­
stko. Do jakiej my demokracji zmierza­
my z taką sprawiedliwością? Serce mi pę­
ka z rozpaczy, po tylu latach uczciwej 
pracy spotkało mnie takie podziękowanie. 
Mam poczucie krzywdy. Mnie już nikt nie 
podniesie, nie poda ręki, bo nawet władze 
zwierzchnie dowiodły, że po 35 latach pra­
cy jestem im niepotrzebna. I tak czyni ko­
leżanka. która do niedawna także była 
nauczycielką.

Skąd u nas tyle zła: samolubstwo, .chęć 
zysku, bogacenia się, wybijania — choćby 
to było kosztem innych. Gdzie nasza mo­
ralność. Dzieci nas bacznie obserwują. Czy 
ich postępowanie może być inne?

TERESA SIKORA
Miąsowa

GLOS NAUCZYCIELSKI ® 3



KTO
SIĘ BOI?
CD ZE STR. 1

formalne grupy. Pani dyrektor dowie­
dziawszy się, po co przyszedłem długo mi 
się przyglądała, po czym zdementowała in­
formacje.

Nie dałem za wygraną. W Warszawskim 
Komitecie Obywatelskim na ulicy Fredry 
otrzymałem numery telefonów do uczniów 
— aktywistów i inicjatorów nowych orga­
nizacji szkolnych. Przy okazji potwierdziła 
się obserwacja, że w szkolnym ruchu mło­
dzieżowym „wszystko płynie”, bo niektó­
rzy z moich rozmówców należeli już do 
całkiem innych ugrupowań, niż się spo­
dziewałem.

Jarosław Janas, członek Komendy Ma­
zowieckiej Chorągwi Związku Harcerstwa 
Rzeczypospolitej wyjawił, że tylko w ostat­
nich tygodniach, co najmniej kilkanaście 
drużyn ze śródmiejskiego Hufca ZHP 
przeszło do ZHR, ale nie obyło się bez ka­
rygodnych z wychowawczego punktu wi­
dzenia scen. Oto niektórzy dyrektorzy szkół 
zajęli sprzęt tych drużyn i pozamykali har­
cówki. A przecież ustalono zasadę, którą 
zaakceptował naczelnik1 ZHP, Krzysztof 
Grzebyk, że sprzęt jest dorobkiem pracy 
drużyny i tylko ona może nim dysponować 
— bez względu na to czy przechodzi do 
ZHR czy nie. Jak poinformował mnie mój 
rozmówca, odbywały się również w obec­
ności dzieci wielce niewychowawcze „py­
skówki” między dyrektorami a nauczycie­
lami — opiekunami zrewoltowanych dru­
żyn.

Jerzy Janas tłumaczy takie zachowanie 
dyrektorów ich urzędniczą naturą. — 
Dla nich liczy się tylko to. co płynie z 
góry. Natomiast każda inicjatywa oddolna 
jest niebezpieczna i burzy spokój — dodał.

— Ale ZHR jest organizacją nielegalną 
— próbuję mitygować mego rozmówcę.

— Na razie nie występujemy o rejestra­
cję — odpowiada Jarosław Janas — po­
nieważ z góry wiadomo, że jej nie uzyska­
my zanim nie zostanie znowelizowana 
ustawa o stowarzyszeniach dająca ZHP 
monopol na harcerstwo. We Francji dzia­
ła pięć organizacji skautowskieh i Jakoś 
nikt z tego powodu nie załamuje rąk.

Zdaniem przedstawiciela ZHR istnienie 
dwóch, a może 1 większej liczby związków 
będzie dla harcerstwa polskiego tylko do­
broczynne. O tym, jaką rangę i charakter 
będzie miała ta czy inna organizacja har­
cerska zadecyduje przede wszystkim atrak­
cyjność programu działania, a nie — jak 
do tej pory często bywało — zasobność 
kasy i wysokość dotacji.

Poza tym, dlaczego harcerstwo musi być 
monolityczne, skoro polskie społeczeństwo 
jest pluralistyczne. W ZHP głosi się od 
niedawna tolerancję dla odmiennych świa­
topoglądów, ale tylko tolerancję. Nato­
miast ZHR w pracy wychowawczej prag­
nie oprzeć się na wartościach chrześcijań­
skich wykorzystując religie jako środek 
do kształtowania postaw ludzkich, patrio­
tycznych itd. — O wyborze tego czy Inne­
go odłamu harcerstwa przez młodego czło­
wieka będą więc decydowali głównie ro­
dzice. Zatem .nie będzie walki politycznej 
o dziecko — wyjaśnia na zakończenie Ja­
rosław Janas — bo prawdziwe harcerstwo 
jest apolityczne.

Poza harcerstwem na pierwszy plan wy­
suwa się obecnie nowa organizacja ucz­
niowska ó zasięgu krajowym. Niezależna 
Unia Młodzieży Szkolnej (NUMS). Zawią­
zała się o-na 10 czerwca br. w Gdańsku na 
spotkaniu przedstawicieli niezależnych śro­
dowisk młodzieżowych reprezentowanych 
między innymi przez Federację Młodzieży 
Walczącej z Gdańska, Gdyni, Uodzi i War­
szawy; Ruch Społeczeństwa Zaangażowa­
nego z Gdańska 5 Gdyni: Ruch Młodzieży 
Niezależnej z Wrocławia, Wałbrzycha, 
Opola i Gorzowa Włkp.: Niezależnv Zwią­
zek Uczniowski z Białegostoku i Bydgosz­
czy; Polską Organizację Harcerską z Wło­
cławka; Ruch Wolność i Pokój z Gdańska,
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Szkolny Komitet Oporu Społecznego z Po­
znania; Konfederacje Młodzieży Polskiej z 
Warszawy i Międzyszkolny Komitet Soli­
darności, który jednak nie przystąpił do 
NUMS w całości (jak się dowiedziałem, 
zgody na akces nie wyrazili niektórzy nad­
to ambitni liderzy tego komitetu).

Siedzibą Unii jest Gdańsk. Obecnie orga­
nizacja oczekuje na decyzję Sądu Woje­
wódzkiego w tym mieście w sprawie reje­
stracji (wniosek został złożony 15 lipca 
br.). W projekcie statutu podkreślono, że 
„Unia jest niezależna od organów admini­
stracji państwowej i szkolnej oraz organi­
zacji politycznych” oraz że skupia uczniów 
szkół ponadpodstawowych, w tym pomatu­
ralnych.

W rozdziale statutu zatytułowanym „Ce­
le i środki działania” moją uwagę zwró­
ciły następujące punkty: działanie na rzecz 
demokracji w środowisku uczniowskim 
oraz ochrona swobód demokratycznych i 
praw obywatelskich ucznia; uczestniczenie 
w kształtowaniu programów i modelu na­
uczania w szkołach; prowadzenie działal­
ności wydawniczej i informacyjnej; orga­
nizowanie akcji protestacyjnych przez ucz­
niów w razie naruszania praw obywatel­
skich lub interesów społeczności uczniow­
skiej; prowadzenie działalności gospodar­
czej dla realizacji celów statutowych.

A zatem sprawa poszanowania praw 
uczniowskich znalazła się na czołowym 
miejscu. Młodzież chce dysponować silniej­
szą bronią niż Kodeks Ucznia, a mianowi­
cie — akcją protestacyjną. Właściwie nie 
ma dziedziny, w której członkowie NUMS 
nie chcieliby zabierać głosu. Nawet prag­
ną mieć wpływ na kształtowanie progra­
mów nauczania. I nie są to bynajmniej 
ogólniki, ponieważ na posiedzeniu prezy­
dium Ogólnopolskiej Komisji Założyciel­
skiej NUMS we Wrocławiu 7 październi­
ka br. przedstawiono bardzo konkretne po­
stulaty: zsynchronizowanie materiałów z 
poszczególnych przedmiotów: utworzenie z 
takich przedmiotów jak wychowanie tech­
niczne, muzyka, plastyka, informatyka, 
ochrona środowiska itd. grup przedmiotów 
w wymiarze jednej godziny tygodniowo 
przez jeden rok, z których uczniowie mu­
szą zaliczyć dwa wybrane przedmioty do 
końca klasy przedmaturalnej.

Następne wnioski to ograniczenie pro­
gramu propedeutyki tylko do nauki wiedzy 
o strukturach funkcjonowania państwa i 
społeczeństwa; zlikwidowanie przysposobie­
nia obronnego i stworzenia na jego miej­
sce szkolenia sanitarnego połączonego z 
podstawami terenoznawstwa w wymiarze 
jednej godziny tygodniowo w pierwszym 
roku nauki; ostatni semestr w klasie ma­
turalnej powinien być przeznaczony tylko 
na zajęcia z przedmiotów maturalnych; li­
kwidacja oceny z zachowania; likwidacja 
praktyk uczniowskich w miesiącach waka­
cyjnych oraz praktyk robotniczych w LO,

Przyjęto też postulaty ogólne, z których 
co najmniej dwa wydają się zasadne: od­
roczenie o rok służby wojskowej absol­
wentom i abiturientom w celu umożliwie­
nia im powtórnego zdawania matury lub 
egzaminów wstępnych. Uczniowie widzą w 
tym korzyści społeczne. Wielu bowiem 
młodych ludzi, którym nie powiodło się 
pierwsze podejście, chroni się przed woj­
skiem w „przechowalniach”, jakimi są 
szkoły pomaturalne. Drugi wniosek skąd­
inąd jest znany, ale warto go tu dla po­
rządku przytoczyć. Chodzi o umożliwienie 
kontynuowania nauki w normalnym try­
bie uczennicom w ciąży. Po urodzeniu dzie­
cka dziewczyna powinna mieć prawo do 
urlopu wychowawczego, po którym wraca 
do szkoły dziennej.

Wojciech Dąbrowski, uczeń klasy III w 
I LO im. B. Limanowskiego w Warszawie, 
jest członkiem Ogólnopolskiego Komitetu 
Założycielskiego NUMS i zarazem główną 
sprężyną organizacji w swojej szkole. — 
Ponieważ na razie wszystko ma charakter 
tymczasowy, bo wszyscy czekamy na reje­
strację — wyjaśnia — chcemy najpierw 
dać się poznać z jak najlepszej strony. 
Nie zabiegamy więc o nowych członków. 
Działamy w grupce zaledwie trzydziesto­
osobowej skupiając się na programie dzia­
łania.

i
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Członkowie unii mają w planach utwo­
rzenie klubu filmów wideo, filmów oczywi­
ście dobrych, ambitnych, niekoniecznie po­
litycznych, po prostu obrazów filmowych 
zmuszających do myślenia i kształtujących 
wrażliwość estetyczną. Przy czym za 
wstęp zamierzają brać jakieś rozsądne 
opłaty, ponieważ pod hasłem „niezależ­
ność” rozumieją również niezależność fi­
nansową od dyrekcji szkoły. Chcą także 
utworzyć w bibliotece szkolnej dział książ­
ki niezależnej, niecenzurowanej.

W planach znajduje się także powstanie 
drugiego, konkurencyjnego dla spółdzielni 
uczniowskiej sklepiku spożywczego. Zro­
dził się również pomysł ustanowienia w 
szkole adwokatury uczniowskiej, 'czyli in­
stytucji broniącej praw młodzieży, składa­
jącej się w połowie z uczniów i w poło­
wie z nauczycieli. Członkowie unii pragną 
też założyć otwarty klub dyskusyjny, na 
spotkania którego zapraszaliby ciekawych 
ludzi reprezentujących takie dziedziny ży­
cia jak polityka, kultura, sztuka. Z pierw­
szych planów, które udało się zrealizować 
to założenie klubu wolnego słowa zajmu­
jącego się kolportażem literatury niezależ­
nej oraz koła teatralnego. Oczywiście, or­
ganizacja otrzymała zielone światło od ra­
dy pedagogicznej, która przydzieliła unii 
życzliwego opiekuna oraz wyznaczyła miej­
sce na korytarzu na tablicę ogłoszeń.

Z kolei Przemysław Pasek, uczeń II kla­
sy w X LO im. Królowej Jadwigi, jest 
członkiem prezydium Ogólnopolskiego Ko­
mitetu Założycielskiego NUMS i również 
aktywistą organizacji w swojej szkole. Na 
razie unia działa bez żadnych struktur i 
formalności. Niektóre punkty programu 
pokrywają się z tymi, które wymienił je­
go kolega z I LO. Chodzi o klub wideo 
wartościowych filmów i klub książki nie­
ocenzurowanej. Ale ma też wizję przyszłe­
go samorządu szkolnego, kształt którego 
organizacja chciałaby przedstawić społecz­
ności uczniowskiej i nauczycielskiej jut 
przed najbliższymi wyborami.

— Samorząd musi być autentyczny, a 
nie stanowić namiastkę demokracji •— 
powiedział Przemysław. Jego zdaniem, 
powinien składać się z dwóch pod­
stawowych komisji: interwencji 1 pra­
worządności oraz kulturalnej. A czy 
Kodeks Ucznia nie wystarcza? Nie. 
bo jest łamany przez nauczycieli. Na 
przykład mówi się w nim, że dwóję 
stawia się tylko za brak wiedzy. A tym­
czasem „sypią” się one jak z rękawa do­
słownie za wszystko — za rozmowę, ścią­
ganie, nieprzyniesienie zeszytu itd.

’ !
Jak mówi Przemysław Pasek, możliwość 

tworzenia nowych, niezależnych organiza­
cji młodzieżowych, to dla uczniów błogo­
sławieństwo. — Wreszcie mamy prawdzi­
wą szkołę życia — mówi licealista. — Mo­
żemy w pełni identyfikować się z tym, co 
robimy. Dawniej jedynym „konstrufctyw- 
nyim” działaniem było krytyka i narzeka­
nie. Obecnie możemy wziąć sprawy w swo­
je ręce.

Zdaniem ucznia, ulegnie teraz przeobra­
żeniu osobowość młodzieży szkolnej. Po­
stawa bierności i uległości, kształtowana 
od lat, nie znajdzie już racji bytu. — Wy­
chowywani byliśmy dla Ojczyzny wiel- 

Fot. M. Suchecki

klej, abstrakcyjnej, wyidealizowanej, dale­
kiej — ciągnie swój monolog chłopiec z 
X LO. — Nastała teraz pora na Ojczyzny 
bliskie, dotykalne, realne, małe.

Jak w tej sytuacji znajdą się nauczy­
ciele, przyzwyczajeni raczej do prze­
kazywania jedynie słusznych prawd? 
Czy odnajdą się w szkole plurali­
stycznej? Czy będą mieli odwagę ma­
nifestować własny światopogląd? — oto 
dylematy warszawskiego licealisty.

Nie we wszystkich szkołach niezależny 
ruch młodzieży musi przybierać kształt 
mniej lub bardziej rozbudowanej organiza­
cji, W XVIII LO im. Zamoyskiego jest 
to po prostu uczniowski klub dyskusyjny. 
Rozpoczął działalność pod koniec ubiegłe­
go roku. Zorganizował spotkanie z pa­
nią senator Anną Radziwiłł i przedstawi­
cielem Stowarzyszenia Wolnego Słowa. W 
tym roku apetyt rośnie w miarę jedzenia.

Łukasz Michalski, spiritus movens klubu, 
pokazuje mi swoich kolegów spacerujących 
po korytarzu starej „budy” przy Smolnej. 
— Oto przyszli inteligenci, kierownicy ży­
cia politycznego, społecznego, gospodarcze­
go. Zęby jednak sterować krajem, trzeba 
już teraz wybrać i 'wykrystalizować wła­
ściwą dla siebie opcję polityczną i świa­
topoglądową, Dlatego klub zaplanował 
zorganizowanie cyklu spotkań z czołowy­
mi działaczami najważniejszych partii i 
stronnictw politycznych poczynając od le­
wicowych, poprzez centrowe, a kończąc na 
prawicowych. Okazuje się więc, że nie trze­
ba czekać na wielkie reformy niemrawe­
go samorządu. Wystarczyła jedna inicja­
tywa oddolna, a jakiż' ferrjjent w życiu 
szkoły.

— Do niedawna był ściśle określony ka­
non organizacji szkolnych — mówi wice­
kurator Warszawski, Stanisław Stasiaczek. 
Nauczycielom żyło się łatwiej, bo wszyst­
ko było uregulowane i ustawione na odpo­
wiednich torach. Teraz pedagodzy stanęli 
przed wyzwaniem. Już samo Zarządzenie 
nr 41 ministra edukacji narodowej z 11 
lipca br., uchylające zarządzenie w spra­
wie współdziałania szkół z młodzieżowy­
mi organizacjami ideowo-wychowawczymi 
I innymi organizacjami społecznymi, wy­
wołało zamieszanie, a nawet konsterna­
cję. Niektórzy dyrektorzy szkól zinterpre­
towali je jako polecenie ministra zwalnia­
jące ich z odpowiedzialności za działal­
ność wszelkich organizacji młodzieżowych 
w szkołach. A tymczasem jest wprost prze­
ciwnie. Właśnie są oni teraz jeszcze bar­
dziej odpowiedzialni. W każdym razie w 
tej mnogości nowych organizacji nie wolno 
im się pogubić.

Ale tó dobrze. Nauczyciele mają teraz 
większe pale do popisu. W końcu nauka 
kultury dyskutowania, tolerancji dla od­
miennych poglądów i wzajemnego posza­
nowania, należy z pewnością do naj­
wdzięczniejszych zadań w pracy pedago­
gicznej. Czy jednak nasi nauczyciele są 
przygotowani do pełnienia tej funkcji? To 
już całkiem inna historia.

WITOLD SALANSKI



o 
p
Z

u o N <n

<n 
S O 

EJ

>> s

b o

CU
J3 

a>

o 
g

* -a
TS 5

N
u X- o 

X

a £ g 
• g 8 .5

- & <p jj o £
3 X o| £ - 
fi £ -

i ~ 
&d’ 

® & 
J 2 

•g Ł
»M

CU •’■*'J-M w
M « 
£ Ji 
2 3 1 «
O •>"» 

,a M 

S •? . 
i H 

' H 

-8 *>
W 45

Ii>? S

Fi. I

§ „

8. J2 «
N « O &
•§ -s 

£ 5 o «
£ M l .
* s 1 “ e ..
£ V -fi « fi

fiS

o TJ
es

t? o bc bu ó <D

e*
S

i

s
s•o

z s 
e*l 

to

*-c
o Ę

"5 s O 
*8

C d 
y 
P. Cu

3 
•g o

V 
£ s c
N g, 
ro n

I 
I
ri

•g
2

1 
>» 
X <

o
<V gN .S
3

I 
.£. o

V
s 2

J >> « 45
8
£

■g o,

a u
5
O

8 w G

.S o £ •V .5?
P o■a ^5

£
3

g 0> •a c

fc.9 £•§

-§
.S s

a •§ 
9 o 
£ 3
s a 

vęj
>» 
&

1 o 
5

Łt 
b c

g ° 
■o rt 
& 2

i: 
n -g 

■8 ?

I 
c d 
g O

& g

3 CG 
C
<P 
o 
f 

s o <?
* M

: t

” s 
11 

” ■§ Ol

H
H 

•rt i>.

Oł 

“oC 

o of > 
HO

jii
■g £ £ 
•S e-s 

a-s

lir 
0

Sj‘^
» 9 4> <p 

U s jl 
si - ? * 
h.iii

I iS £ & - N

1

•s_ 
n

•’—» vz
® S 3 d rp o 
ir

I? ” 

d ~ d

E § “
•M p i H
I & S

-2

■g * h

•§ s• d t? £._
&II :

Irj 
(0 o f* 
M-g ■* 
•H &&

i 
« 
1L 
s i o jy.

8-8 ii ?tsi 5 
||| r? tar ° 
r“

10
r as

N «

■§ 
ł-H

4)

a1? ! 
■s a -s £ 
2 2 P g 
Li S'g 
& i s f .g 
’“^i 
« 5 ’S ! s 
5 .Nip 
~ d £ X!

as 
£§

O 

S 2 
^2 & i;° 
w p

jap
«n 7$ 'o

’C o

Z 
X 
o UJ 
N 
W

I 
2 a
EE J2

i « 
E^ 5-s 

& £a 
e f 

d l

1
•O S 
o “a 5 I 
® ł 
i *

d 
C 

•n■? s 
il b
3 & cc rt 
M
- i

=>•§
O 
73 .2
o-l aj

i

li
L 

&:s 
«1 a 
•s ,4> a _ w

a o
js Q O
’57

'H 
T3 ._r o 

a •"• N 
•e -o ,s 
■s S i •n

B

o 7? M t£ frf o S 5 .O-§ 
d Q

Ig
— a
S c
•2^ 3
a 8 ?
•§ -3 i

s §

1> 2
ł a

E

•g c

■fe «

UJ 
i 

o

N 
O 
i

d .a 
p 
Jl 

h

: rt 
E 
o

N --- 

>, -

* O

F-a 
£ 3



IP

C0 N m

m

50

N
O

m

& tn
•tJ N

O o 
g-3- 
I g
T 3 
I §:

‘s »
»

a 8

e

3 Mo

IO en 
N

r>
5- O 
g 5- 
ti 
_ 3

a
JS

N

0

3 
□ 
,Q

»s 
o 
ś 

N 
s 
5*  
3 
P

U 0 
E SO 
§ 

3*  ,2.i®

3

I

g

N

8

OT

fi I
p

J2.
8 o

a o

Ł

g
&

£’ 

i 

B 
o 
a’

0
N

N 
0

N

3 
g 
Cu
I 
($*  

£

5

*

& 
3
Ł

y>

en
O-

X 
s 
e

N

W
iB

£

□
S, N

«•
i

3 65

H 
N

s-

3 
t 
p
o

*3 tó O' 
N v>T 2 m ś*  w 
S g

N

N«

n3 a> 5? 
KI KJ. M

3 B-

N

p

§

<t>
s 
g 
M
s 
0

s

0

$
0

p

ił
1
& P
n 
p

3

1

o
3 
O 
y.<.

N
§

2S"

O

TC 
p 
a

N 
P

* 
to

to 
to Ł

..

3
p
8

►a
g.
? 
s>

*

O 
TC -
P 
3 
S' 
§ 
s>

I
0

2.S

0 
TC

0

c. o

" fN 0
s i
g. “ 
0

0

3 
O 
O

§

E
(b

ta
Sj

ł s

p

1
3

•0

8.

S!

5.
cn

3.
I 
I 
fi

f 

I

-f
JO 3 
£•

i
O c i

s 3
&•
as »

CA 
O 
CA- c 
g- 
t
3

S *< 
o N

£ | §* i §□ ~ 3
2 aa

c
Is- 

3 ■ 01 
g 3 X' 
n ?■

O

1
3£*

d
CP 
5>
3

N 

I 
'S.

s- 
r 
%

I I 

3. 
rt> 

1 
e

5ś'

fi. T3 
* 3 JT » P £ n>

O P 
er o’ 
a3 £ g 
3 a

p
N’

M

s-
W- 
§ t

I 
p 
o
p 
3 
S*

2*  a< Q
—

=i!

r a gr
i O »

3

y §■
0

l
3 g 
S’ 
?
3
3 
K'
3•eI

£
s
0

O

0
§

p

3 »< 3
(t‘ S

O 
fi*

£■ a
S "
*0 
O

0

I

P

o

8 SMa § K f8

o
3 
O

s
3

O
I
5

& 
3 
i

N. 
tt 
CL

3

3i
N
2

ę

p
**

§ 
§• 
?
o

2. o

g.u3 c

ś -8

2. 8
s o

3 TC
4 £
5 g

!
S. M
s *

$ i
0

3 
Ł 
s.
0
3"
o
d

O era
O

g
N ero.

g. £ 
c

w
l 
ó

N-□

Z o 
TC
0

p 
c
c

4
8 

ą 
3 
O 
Oh

3 a 
0 
'S

OT 
ST □ d

& 3 
Ł§

p

5

□ 
0 

TC

•o o w.

3

f HI 
?

Cf- 
8 
o

a

& 
p

p

% 
N

0 n

o .
V:
P 
CL
P

i

*2. d
3 J»
fis' 
ST 
l

*

0 

a 

§ 

P

1
3
O 
ca.

P

S.

W
<P
O 
a

Ó

a
R 
zr 
e

a
I

N 
xa

ot

3 ©, 
Ł

P ►1
I

N 
c § 

a> 
3

c
3 
?

(R, 
■8.

&5

§

O

o

5

r

o

tfj

Q

N

CTQ

r

«^- 
o»

w 
a 
N 
O 
3 ŁJ
3 3

O

£3 
r+-

*0

!T

t/h

1 s
r* »

N
M

wi & t^-
?r
w*

o
EET
H 3 rt

r 3 rt
3-
Ś 
3.
ET

5
3

r
N
8, 
n>

CA 
(* 
C/ł 
3*

N 
erą 
n 
o 
3 
3 
34 
N 
O 
2. 
S*

T3 
O 
cr»

3 r* 
M
n 
N

r 
N
rt 
3-

3
h*
£» 
00
W 
Q 
W 
3

»t 
O 
3 
cz» 
N
rt 
sr 
3.3

E 
ET 
*t 
3 
rt U-l.

►t 3

CA 
N O rt 
3- 
3 
3

* 
3 
a •s*

trą 
o 
CU 
3 
s.

n N, 
O* 
£ 
5 
pr 
3
N
E 
5‘ 
i-ł 
3
O
3 N

*0 
O M N

►3 
3- ?r 
*5. 
q‘

o
V5# 
5* 

n

a

r

&ą
śT 
o 

CR 
O

O 
2! 
N

o 
3*
3 
04 
5. 
S’

3

I-S 
N 
O

3
u? 
N 
<< 
a 
er
o 
en 
£’ 
erą 
5. 
5’ 
a»
O

N

N 
O

3 
f

o
CA

N g< 
g
55 » 2.
•3 gj 
e‘ 
!Z 
N « 
N C

O
E

• i T ?

PIM0 - K g. I £
L N- ••

£ EO r
* '
6a '-

»o 
§
PT O 
a §ś 3>

W5> 

1 
s."

«!

& 

fT

3
o N

S— 3 N«
5J ■£.

11
C6 3
M g

•8
I

OT 
N

O

3

a g-£? wN
O*

■?.

p 
N

N

12.

g

P

CA

P

c

0

N
$ 
O
3 O ot-

>

8
a
0’ N

5

§

Cl X5 N*
3
0

&
N 
CT

$ 
!. 
a
£

O«

g
§ 
S’

-o 
p 
J:
3LJ “

1
I

N’« 
O

0 
N 
a

3
(b

s-

N &
p

I

a

g 
& 

fis

3 
0 *p
N

8

o
3

■T 
0Q 
P
3 
S‘ 

? p
3

p
a 
a 
tr

ęj.

ł 
c

N 
O 
3 ST o> 
ź

w •O C*
3 O

& 
§ 
3 
A
na 
& 

3 
O 
g 

l

3

o pt

1 to

Ń

C/5, 

o<

5
P

o-

o 
OT
N 
7?

■ c

Q.
O 
ł 
p 
3

s
O' 
3 3

3
c<

3 
P

g
3 
o

t3
3 I

H-ł 
S O 
§ 5

i o

Ź 
o

§ X-

ot

3
o
§ 
a
fi)

N«

o cr OT NŃ

o
& 
o" 
TC

o»
3
nj p3> OT
2

O N
O 
3
O *"

I

£• 
C

8 N 8

I 
a 
3 
s' s 

<<
3

i b

-0 
TC 
0

03 
o’

M

fi> g 
fi>‘

N

to 
fi

3 O
3 
O

S'

p

p

£

0

g 
0 
p 

s 
£'

a 
p’

o
3
1I

k a a «

5'

a3
0 a3 §•»

3 S
3

TC 
a

3 
p

B 
n
o
■Ó

E' g' g 
O 
2

N 
p’ 

to 
g. 
to'

g B.

B o 
s-

to
«■ i
?■ 3

hi
4 ź g*

to

F

a fcs I 
p
3

g

t
0

S

P

o 
d 
5’
0

3 
§. 
£‘

■S?

M

2 a

a 
o?

§■ 8
§

p
s«

2J 
p

wp

«:
&

Ł

s 
0

O 
ę

W 
p 
£

p N o

to

n
S’

3“ to

B 0

5

8. 
•G)

r;
65

X" 
“i 
q *

e
*

g-
3

§

i 
o

£
A

■o

ł 3 t

i
o
* 
5 0 
O 
§

Cu 
O

o

&
£

iH h
S Ł

W

8 g-i

>*4 i

a 
3
0I

0 

I 
0
*0

fl 
i

ts

TC
I. 
d 
o

SŁ o

0

p

g

3

>

I

p
§• <!
33 3 

ł3I 
'U

3 p

g a

£
0
P 

i 
0

s 
u*  

§

8

Ś

c- 
s 
3 
O OT. 
Q.

ó

0
0

O, 
3 
O
0)

I 

5? ó 
E 
o*

tn 
N

O

P

> >

,s

£ s

a 3
S’P P

<t• Cr
>■

3
p
S 
o

P

S
3

O

OT

« ? &*T «0 'O 
0

ST Xs

Ę 

fis

03

g
p

0

33
O

O'

TC

0

0
3
0*

3

.a

T.

3

»0

2. o

0

o
p

O 
a

N
O

P

U o 
0 ►“<

a 
g 
r 
1

3

OT
£

8' 
cr 
a 
o 
B:

2 
<»'
5S 
o 
g

3. 
ST 
O 

(TC

o

3

P

3
O

£ 5'
s5 >r S

w 2

a

OT

10
P

3
P

fi. Ę'

a

3

i
B. 
0 
s 

B

I
3
Q?

P 
3 
Pu 
£

a
s pt
a
to
2

OT
^S

P 
3

3 
P 
PT 
fis*  

Cl 
P

3
P

>r d
0

t * o,

ą ® g | s «■ 
p 
er

N

P
BK'

N 
i 

i 
J-

t 
(ł 

i
f * e
i &

t* 1 M

2 o W

® 8*1 
l.«
Ił 
I#
H

o 
3 
i

u h M r
3

i

*3 S u to to- ’ 
« % 3

* H- £ r8 iy r» 
B 3 
g to

g
Ł B 
® s

JU

?e. O 
3

s
0

3 o fcb 
0

'Sj ć* 
OT HS- rt‘
3 s 
v t3 2 E 3
& »
1 a 
l
0

§

R 
P 
g. W

*0 &
b- a
^5 OT

c

F

II 

8'
I g 

sj to 
P J»

05

° 2J-4 6>

to

1’ I o g
S £’ 
(§• 

|

p 
f 
B 0 
a

z
1

4 
& rtw 
£ 
0 
§ 

&

g 
0

g
B.
o

o
*u
& 
p

a
p

2 
fil

A

a
§ 
0

3 
p

ó

& 
i 
5

1
2-

I 
o 
5*

3 
o
0 
0 
o

P Cu P
3.
p*

&

S £ 
SF S

CR

o
TC 0 3

<t> 

% 
i
OT

p

Z

£J 
0‘ 
CL 
□

3

0

G

0

M 
P 
a
p

OT 
N 
0 
N 
<0

0 
TC 
O

8

0*

3 
o 
N« 

g

N 
3

0
*0

W
P

£

I
M 
0

p

0
N 

a 
i 
o 
CL 
C 

•o 
.. O 
d 

n. rr.

§ 

N

B.

3 P

0
3
*

11.

I 
c 

0 tJ 
0 d 
N 
8.
!» „ g1" 
i: ?.s

3 
p

I 
c er 
£ 
?Ł

>
s-

3
3

•g 

N 
0

S
Ś 

s 
OT

P

P 
£

0 

E. O

£

£ 
g 
0

3 
P

3.

P 
I 

i 

2. f£

OT 
i

o

3
,0

0

g
3
0OT

W
P

£ o

s
3 w

P Aj 
2. ś 
£D 2

3

>

OT
1

P
3.
2

a
0

0
3

c

0 
£ 

P*  

rt 
N
P

3. C

■§
?r 
fis 
d’

p,

£
Ni

r "d 
p

3 
<8
?
E
N 
P
0

0
OT

A
rtykuł 4 

człow
iek m

a praw
o do ochrony praw

nej płaeiiw
ko takiej



UWAGA CZŁOWIEK!

GDY ZABRAKNIE 
WYOBRAŹNI

— Czekałam przed wejściem. Nie znałam jej. Nie wiem, jakim szó­
stym zmysłem odgadłam, że to właśnie ta kobieta. Wzięłam ją pod rękę. 
Zaprowadziłam do gabinetu dyrektorki w sąsiedniej szkole podstawowej. 
Usiadła. Posadziłam jej na kolanach starszego synka. Jakby odetchnęła. 
Odruchowo zaczęła go mocno tulić do siebie. Dopiero po chwili zapytała: 
a gdzie Robuś? Nie mogłam już dłużej milczeć...

Krystyna Dziuk, wlzytatorka do spraw 
przedszkoli częstochowskiego Wydziału 
Oświaty 1 Wychowania Jeszcze dziś, w ty­
dzień od tamtego tragicznego wydarzenia, 
denerwuje się. — Ciągle czuję ten specy­
ficzny zapach. Widzę dziecko, jak leży w 
gabinecie dyrektorki. Wczoraj byt po­
grzeb...

Tego dnia Anna Ruszę!, dyrektorka 
Przedszkola nr 14 na Zawodziu w Często­
chowie przyszła do pracy o ósmej pięt­
naście. Był Dzień Wojska Polskiego. W 
planie wycieczka starsza kó w” i „średnia- 
ków” do jednostki na Stradomiu. Jak zaw­
sze, rutynowo zajrzała do grup. Spraw­
dziła, ile jest dzieci, czy wszystkie zdro­
we. „Starszaków” było dwadzieścia jeden. 
„Średniaków — siedemnaście 1 „malu­
chów” także dwadzieścia jeden. Po śnia­
daniu starsze grupy powoli zeszły do szat­
ni. Kilka minut zajęło ubieranie się. PKS 
już czekał. Pomachały Jej — Jak zawsze 
— na pożegnanie. Przyglądała się im z 
okna swojego gabinetu. Spojrzała na zega­
rek. Była dziewiąta dziesięć. Wpisała go­
dzinę odjazdu do dziennika wycieczek.

W przedszkolu zostały maluszfci pod 
epieką nauczycielki, Elwiry Fronczyk 1 jej 
pomocy, Teresy Radwańskiej. Sala malu­
chów jest na parterze, blisko szatni. Nia 
ma telewizora. Jedyny stoi u „średniaków” 
na piętrz*,  Właśnie leciało „Domowe 
przedtókole”. Poszły obejrzeć. Trwało to do 
dziewiątej czterdzieści. Potem pomału ze- 
Cdr dół, do eweW sali-.*

• W URZĘDZIE POSTĘPU NAUKO­
WO-TECHNICZNEGO I WDROŻEŃ

M września wicepremier prof. dr hab. 
Jan Janowski spotkał się s delegacją KRN 
ZNP. W trakcie spotkania omówiono ak­
tualną trudną sytuację placową i finanso­
wą jednostek badawczo-rozwojowych, Wi­
cepremier J. Janowski podzielił naszą opi­
nię o konieczności podjęcia niezwłocznych 
działań na rzecz poprawy warunków, w 
jakiej znalazły się jednostki badawczo-roz­
wojowe ze względu na istniejącą inflację. 
Wicepremier potwierdził, iż porozumienie 
o współdziałaniu zawarte między KRN 
ZNP i ministrem kierownikiem urzędu bę­
dzie nadal obowiązywało. Ze strony KRN 
ZNP w spotkaniu uczestniczyli: Wit Ma­
jewski, Zdzisław Hensel i Gabriel Kuc.

@ W SOFII

Na zaproszenie Związku Pracowników 
Nauki Bułgarii, przebywała w Sofii delega­
cja Krajowej Rady Nauki ZNP! Odbyło 
się spotkanie z Radą Okręgu Sofijskiego 
ZPN, podczas którego wymieniono do­
świadczenia pracy związkowej. Odbyło się 
również spotkanie z przewodniczącym 
Związku Pracowników Nauki Bułgarii •— 
prof. Jankowem i sekretarzem general­
nym — prof. Asenowem. Podczas tego 
spotkania •wymieniono poglądy na per­
spektywy rozwoju współpracy w ramach 
Światowej Federacji Pracowników Nauki.

Czwartki tradycyjnie przeznaczam na 
pracę administracyjną Anna Ruszel mó­
wi z wyraźnym trudem, bez przerwy pa­
trzy na ręce. — Także w tamten siedzia­
łam u siebie przy biurku. Kucharka wła­
śnie przyniosła mi kawę. Ale tu śmier­
dzi zgniłymi jajami — powiedziała. Ńic 
nie czułam. Ledwie skończyła, usłyszałam 
krzyk nauczycielki. Jakiś inny, przerażają­
cy... Sama nie wiem, kiedy znalazłam 
się w sali maluchów. Zobaczyłam, że na 
ręku trzyma Roberta Kowalczyka. Był nie­
przytomny. Złapałam dziecko i biegiem do 
gabinetu. Natychmiast zaczęłam reanima­
cję. Chyba jeszcze żył. Ruszał oczkami. 
Potem na trawę przed dcm. Ciągle miałam 
nadzieję, że żyje... W tym czasię pani 
Fronczyk razem z kucharką wyciągały z 
łazienki Teresę Radwańską. Była również 
nieprzytomna. Coś czuć było wyraźnie. Na- 
-tychmiast kazałam wyprowadzić pozosta­
łe dzieci do sąsiedniej podstawówki. Przy­
biegła stamtąd lekarka. Akurat miała dy­
żur. Dalej próbowałyśmy reanimacji. Ale 
Robert już nie żył. Przybiegł też lekarz z 
nieodległej przychodni. Po kilku minutach 
przyjechało pogotowie i zabrało Radwań­
ską, milicja, energetycy odcięli prąd. Pa­
miętam, że lekarka szkolna kazała mi 
wszędzie pootwierać okna.

— Gdy przyjechaliśmy, czuć już było 
bardzo wyraźnie nawet na ulicy — mówi- 
Krystyna Dziuk, która -wraz z Krystyną 
Widerą i Jerzym Sobotą z kuratorium zna­
lazła się w przedszkolu przy Olsztyńskiej 
parę minut po dziesiątej. To samo mówili 
gromadzący się wokół ludzie. Też poczuli 
nieznany zapach.

Natychmiast kazałam powiadomić rodzi­
ców i wezwać ekipy ratownicze. Zrobiłam 
listę dzieci. Tak na wszelki wypadek po­
leciłam oddawać je zgłaszającym się ro­
dzicom, dziadkom. Baliśmy się zostawić 
Je w szkole, przecież to tak blisko, tuż za 
płotem. Sześcioro, po które nikt się nie 
zgłosił odprowadzono do przychodni le­
karskiej.

Przyjechały trzy jednostki straży pożar­
nej, Sanepid, specjaliści' z huty „Często­
chowa” i „Sabinów”, z wydziału ochrony 
środowiska Urzędu Miejskiego, wiceprezy­
dent miasta Antoni SulińSki i lekarz wo­
jewódzki polecili odwieźć wszystkie dzieci, 
do szpitala na obserwację. Nie wykazywa­
ły ^żadnych objawów zatrucia, ale dla pew­
ności zostały pozbierane i przewiezione do 
szpitalika dziecięcego przy ul. Bony. 
Osietmnaścioro, bo dwoje rodziców nie wy­
raziło na to zgody.

Teresę Radwańską zabrano do szpitala 
w Sosnowcu. Była już przytomna, rozma­
wiała. Tyle, że nic nie pamiętała.

I nie pamięta. Weszła za dzieckiem do 
łazienki i upadla. Co było wcześniej? El­
wira Fronczyk prowadziła zajęcia. Robert 
wstał i .poszedł do łazienki; Za moment we­
szła za nim Teresa Radwańska, tak Jak 
zawsze, by pomóc podciągnąć majteczki. 
Łomot padającego ciała zaalarmował nau­
czycielkę. To były sekundy/ Dalej już wie­
my....

Ze wstępnego rozpoznania — mówi pro­
kurator Jan Janda — wynika, że Robert 
zmarł na skutek zatrucia siarkowodorem.

Tego dnia około godziny dziewiątej trzy­
dzieści pracownicy zakładu ślusarskiego, 
położonego przy ul. Mendelejewa, wynieśli 
na zewnątarz pięćdziesięciolśtrowy balon z 
jakimś kwasem. Balon był w koszu. Sta­
li obok studzienki ściekowej, gdy — jak 
mówią — kosz wypądl i balon pękł. Za- 
wartość spłynęła do studzienki. Zaczęli lać 
wodę, dorzucili kilka łopat wapna w celu 
zneutralizowania tego, co było w butli, a 
znalazło się w studzience. Właściciel war­
sztatu Adolf M. twierdzi, że balon stal 
jakieś piętnaście lat nie używany. Sam 
już nic pamięta, co w nim było. Ze wstęp­
nych analiz wynika, że był kwas siarko­
wy. W warsztacie pana M. jest kielich 
galwaniczny, produkuje się elementy ni­
klowane. Mierząc podziemnym kanałem 
warsztat od przedszkola przy Olsztyńskiej 
dzieli jakieś sto pięćdziesiąt metrów.

Dlaczego właśnie w przedszkolu było 
największe stężenie siarkowodoru? Dlacze­
go nie w okolicznych domkach, czy w szko­
le? Na to 1 wiele innych pytań odpowiedzą 
dopiero specjaliści. Będą przeprowadzane 
dodatkowe ekspertyzy. Kompleksowa opi­
nia ma być gotowa do końca roku. Siedź*  
two trwa. Ale przyczyna jest już chyba 
znana....

Budynek, w którym mieści się przed*  
szkole, istnieje od 1937 r. Najpierw były 
tu mieszkania nauczycielskie. Potem został 
przystosowany do potrzeb małych dzieci. 
Mimo że wiekowy jest w dobrym stanie 
technicznym, wszystkie urządzenia — we­
dług opinii biegłego sprawne, w porządku 
była również kratka ściekowa i kanaliza­
cyjna. Wszystkie wymogi bezpieczeństwa 
były spełnione. Wcześniejsze kontrole Sa­
nepid na nic niepokojącego nie wskazywa­
ły. Także teraz nie wymaga remontu.

Gdy tam byłam, trwało właśnie general­
ne sprzątanie. Na trzepaku wietrzyła się 
pościel. Cała żywność, także ta z magazy­
nu, została zniszczona, W łazience malu­
chów, w której zginął Robert i o mały włos 
nie doszło do kolejnego dramatu, pracowa­
ła zainstalowana aparatura pomiarowa! 
Gdy Sanepid skończy pomiary i nie wy­
razi sprzeciwu, przedszkole znów zacznie 
przyjmować dzieci. Po pierwszej fali pani­
ki, rodzice teraz sami przychodzą, dekla­
rują pomoc. Nikt nie chce — do tej po­
ry, mimo że mają taką możliwość — za­
brać dziecka do innej placówki. Wiedzą, 
że to nieszczęśliwy wypadek, który przy­
szedł z zewnątrz. Prokurator stwierdził, że 
ze strony dyrekcji i nauczycielek nie było 
żadnych niedociągnięć.

Im samym najtrudniej się pozbierać . El-’ 
wira Fronczyk, nauczycielka od trzydziestu 
sześciu lat. w tym przedszkolu przepraco­
wała dwadzieścia. Dzieci się do niej garną.’ 
Podobnie doskonały z nimi kontakt ma 
Teresa Radwańska, od 1975 r. w tej pla­
cówce. Dyrektorka ma również ponad dwu­
dziestoletni staż pedagogiczny. Są załama­
ne. One zrobiły wszystko, co było możli­
we. Ale trzyletni Robuś byt także ich 
dzieckiem. Dlatego tak trudno pogodzić 
się z tym, co się stało.

Kwestię winy i kary rozstrzygnie sąd. 
Ale jest dla mnie bezdyskusyjne, że ten 
nieszczęśliwy wypadek to nie żaden zbieg 
fatalnych okoliczności, lecz przede wsżystr 
kim skutek braku wyobraźni, ludzkiej nie­
odpowiedzialności !

To, że wcześniej nic się nie zdarzyło, 
nie może nikogo usprawiedliwiać. I nie­
ważne, czy balon pełen kwasu siarkowe­
go w warsztacie ślusarskim rozbił się sam, 
czy ktoś go rozbił. Karygodne jest to, że 
on tam w ogóle stal. Nie zabezpieczony!

Zginęła małe dziecko!

HALINA DRACHAL

Siarkowodór 1LS — gaz bezbarwny 
o zapachu nieprzyjemnym zgniłych 
jaj, silnie trujący. Stężenie w po­
wietrzu powyżej 0,5 mg/dm3 jest 
śmiertelne. '

TYDZIEŃ Strona bułgarska zasygnalizowała nabiera­
jącą coraz realniejszych kształtów rozbu­
dowę Międzynarodowego Domu Naukowca 
im. F. J. Curie w Drużbie.

• INSTYTUTY W KRYZYSIE

10 października odbyło się spotkanie pre­
zesów rad zakładowych instytutów resor­
towych KRN ZNP. Wiodącym tematm by­
ły sprawy finansowania, wynagrodzeń i 
zatrudnienia w jednostkach badawczo-roz­
wojowych. Podstawową konkluzją wy­
prowadzoną przez ogół obecnych na ze­
braniu było stwierdzenie o dalszym pogar­
szaniu się sytuacji finansowej instytutów 
w warunkach hiperinflacji 1 ubożeniu bez­
względnym Jak i relatywnym w stosunku 
do pozostałych sfer zatrudnienia pracowni­
ków tych jednostek. Stwierdzono również, 
że istnieje poważna groźba znacznej reduk­
cji— w sposób autonomiczny jak i admini­
stracyjny — zatrudnienia w tych jednost­
kach. Prezydium Sekcji zostało zobowią­
zane do zorganizowania spotkania przed­
stawicieli jednostek badawczo-rozwojo­
wych z ministrem pracy i polityki socjal­
nej oraz ministrem kierownikiem, Urzędu 
Postępu Naukowo-Technicznego i Wdro­
żeń, celem wyjaśnienia dwóch podstawo­
wych kwestii: co dalej z polską nauką, czy 
rzeczywiście nauka w Polsce jest atrybu­
tem niepotrzebnym nikomu i czy promo­
wanie rozwoju społeczno-gospodarczego 
może być dokonywane w sposób wolno- 
konkurencyjny bez zaplecza natikow.ego?

• W PAN

10 października odbyło się posiedzenie 
Rady Ogólnopolskiego Oddziału KRN ZNP 
przy PAN z udziałem prezesów rad zakła­
dowych. W czasie spotkania omówiono 
sprawy związane z nowelizacją ustawy o 

Polskiej Akademii Nauk oraz sytuacją pła­
cową i finansową w placówkach' PAN. W 
czasie dyskusji podnoszono konieczność 
skoordynowanej działalności legislacyjnej 
w celu opracowania nowej ustawy o PAN 
uwzględniającej zapisy nowych aktów 
prawnych o szkolnictwie wyższym oraz o 
stopniach 1 tytułach naukowych. W tym 
kontekście uznano, że pierwszą ustawą 
poddaną pod ocenę społeczności akademi­
ckiej powinna być gruntownie zmieniona 
ustawa o stopniach i tytułach naukowych. 
W części finansowo-płacowej dyskusja 
skupiła się na bardzo trudnej, a często 
wręcz dramatycznej sytuacji finansowej 
placówek.

Wprowadzone na przełomie września 1 
października nowe tabele płacowe uzna­
no już Jako zdezaktualizowane (z uwagi 
na tempo inflacji). Jednak część placówek 
PAN, z uwagi na brak środków, nie mo­
że wykorzystać nawet tych zapisów płaco­
wych. Zwrócono również uwagę na zała­
mującą się działalność wydawniczą zwią­
zaną również z szybko pogarszającą się 
sytuacją ekonomiczną. Rada upoważniła 
kierownictwo oddziału do podjęcia kro­
ków zmierzających do zminimalizowania 
negatywnych dla nauki skutków, wynika­
jących z szybko narastającej inflacji.

• PREZYDIUM KRN ZNP

11 października odbyło się posiedzenie 
Prezydium KRN. W trakcie posiedzenia 
omówiono aktualną sytuację płacową w 
szkołach wyższych, PAN i jednostkach na­
ukowo-badawczych. Rozpatrzono problemy 
działań na rzecz integracji organizacji 
związkowych w nauce, wyrosłych z nurtu 
ZNP. Omówiono wnioski wynikające ze 
spotkania central związkowych z mini­
strem edukacji narodowej, prof. Henry­

kiem Samsonowiczem. Prezydium KRN 
postanowiło też przekazać dotacje na rzecz 
fundacji-Andrzeja Frycza Modrzewskiego 
działającej wśród emerytowanych pracow­
ników nauki.

© ZŁOTE ODZNAKIZNP

13 października w Politechnice Poznań­
skiej odbyła, się uroczystość Dnia Eduka­
cji Narodowej, która w tym roku połą­
czona, była z obchodami 70-Iecia tej za­
służonej uczelni. Na wniosek Rady Zakła­
dowej ZNP w Politechnice Poznańskiej 
KRN ZNP odznaczyła uczelnię Złotą Od­
znaką ZNP. Aktu przekazania na ręce rek­
tora uczelni, prof. Andrzeja Ryżyńskiego, 
dokonał prezes KRN ZNP — Wit Ma­
jewski.

@ SEKRETARIAT KRN

17 października odbyło się kolejne po­
siedzenie Sekretariatu KRN poświęcone 
głównie omówieniu sytuacji finansowej 
placówek naukowych. Sygnalizowane w pi­
śmie do wicepremiera prof. J. Janowskie­
go, pogłębiające się problemy finansowa­
nia działalności szkół wyższych, instytu­
tów resortowych oraz PAN, powodują ko­
nieczność głębszego przeanalizowania sy­
tuacji poszczególnych placówek nauko­
wych. Wobec niezadowalającej sytuacji 
płacowej postanowiono zainicjować spot­
kanie z Federacją Związków Nauczyciel-’ 
stwa Polskiego Szkół Wyższych 1 Nauki 
oraz Ogólnopolską Komisją Porozumie­
wawczą Nauki NŚZZ „Solidarność”.
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Łuczak), jeden mistrz krajowy (Jan Pisuliń- 
ski), oraz sześciu kandydatów na mistrzów 
krajowych (Mieczysław Ciszek, Krystyna 
Cichecka, Małgorzata Kaźmierczak, Sławo­
mir Kurplewski, Grażyna Maćkowiak i 
Maciek Maćkowiak). W drugim dniu roz­
grywek na piątej szachownicy nastąpiła z 
naszej strony zmiana zawodnika: Sławo­
mira Kurpiewskiego, który musiał wyje­
chać zastąpił prezes Centralnego Klubu 
Szachowego ZNP i szef naszej ekipy — 
Bogdan Kusiński. Nasz szef — co tu du­
żo, mówić — miał sporo wątpliwości, czy 
powinien zasiąść do gry i to z kobietą!!), 
ale dał się przekonać i osiągnął z wielce 
utytułowaną zawodniczkę niemiecką re­
mis, co nas. wszystkich niezmiernie ucie­
szyło. Bowiem gdyby nie ten remis, prze­
gralibyśmy cały mecz.

Studiując listy zawodników łatwo dojść 
do wniosku, że reprezentacja nauczycieli 
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)• W drugim dniu rozgrywek na szachowni­
cy piątej nastąpiła zmiana. Z powodu wy­
jazdu nie mógł wystąpić Sławomir Kurpie w- 
skl. Zastąpił go Bogdan Kusiński, uzyskując 
wynik remisowy.

NRD była od nas teoretycznie silniejsza, 
choć tym razem zjechała bez swoich asów 
atutowych — arcymistrzów grających w 
poprzednich dwóch spotkaniach — Lutza 
Espiga i Burkchardta Malicha.

Sędzią głównym spotkania był znany 
polski szachista, mistrz międzynarodowy 
Stefan Witkowski.

•k

Bardzo uroczyste było otwarcie zawo­
dów. Zaszczycili nas swoją obecnością: ku­
rator oświaty i wychowania w Tarnobrze­
gu —r Stefan Struzik, prezes Zarządu Okrę­
gu ZNP' — Wacław 'Simoląg, dyrektor 
OUPiS — Stanisław Zieliński, był na­
czelnik miasta Niska — Michał Bajak, in­
spektor oświaty i wychowania — Józef 
Zaromba, dyrektorzy miejscowych szkół, 

nauczyciele. Oczywiście, nie obyło się bez 
przemówień; na szczęście były krótkie. Za­
pamiętałem słowa kierownika ekipy sza- 
:hlstów NRD, wiceprezesa Związku Szacho­
wego tego kraju — Helmuta Hartmanna, 
który stwierdził, że te nasze spotkania sta­
ły się już głośne w całym szachowym śro­
dowisku NRD i że znalezienie się w druży­
nie reprezentującej nauczycieli jest za­
szczytem dla najwybitniejszych zawodni­
ków. Natomiast zastępca redaktora naczel­
nego „Deutsche Lehrerzeitung” — Hans 
Rolle posiedział między innymi, że ini­
cjatywa „Głosu Nauczycielskiego” rozgry­
wania meczów szachowych pomiędzy na­
uczycielami Polski i NRD jest wysoko ce­
niona w środowisku oświatowym i związ­
kowym, i że jego gazeta, w wyniku wie­
lu postulatów czytelników — rozpocznie 
redagowanie specjalnego kącika szachowe­
go... Natomiast redaktor naczelny „Gło­
su”, Zbigniew Pawłowski powiedział, iż 
marzy o zorganizowaniu międzynarodowe­
go turnieju najlepszych nauczycieli — sza­
chistów, który mógłby zostać kiedyś wpisa­
ny na stałe do europejskiego kalendarza 
imprez szachowych... Cóż — trochę fan­
tazji zawsze sprzyja dobremu samopoczu­
ciu w czasie rozgrywek.

★

A same rozgrywki były wielce intere­
sujące i dostarczyły sporo emocji samym 
zawodnikom i nam, kibicom.

Po pierwszej rundzie spotkań prowadze­
nie jednym punktem objęli szachiści nie­
mieccy. Z naszych w tym dniu najlepiej 
wypad! Sławomir Kurpiewski, który nie 
dał szans wielce sympatycznej Martinie 
Beltz, szczycącej się tytułem mistrzyni 
międzynarodowej. Warto przy tym podkre­
ślić, iż Sławek był najmłodszym w naszej 
ekipie. Dobrze zaprezentowała się też Kry­
styna Cichecka, której przyszło się zmie­
rzyć z utytułowaną Waltraund Nowarrą, 
zawodniczką ostatniej olimpiady szachowej 
rozgrywanej w Salonikach. Krystyna jest 
absolwentką Wyższej Szkoły Pedagogicz­
nej w Opolu i w tej chwili jest nauczyciel­
ką fizyki w Szkole Podstawowej nr 13 
w Zabrzu. Bez szachów — jak powiada 
— nie może żyć i poświęca im każdą chwi­
lę. Między innymi dzięki jej inicjatywie 
w Zabrzu powstała Międzyszkolna Liga 
Szachowa. Uczestniczy w niej ponad 30 
szkolnych drużyn. Chłopcy i dziewczęta 
rozgrywają między sobą pasjonujące spot­
kania, najlepsze zespoły otrzymują nagro­
dy i wyróżnienia. W ubiegłym roku druży­
na Krystyny zajęła w lidze trzecie miej­
sce. Nieco może słabiej w tym pierwszym 
dniu wypadł Andrzej Łuczak, który osiąg­
nął remis w partii z mistrzem krajowym 
Jurgenem Madlerem. Za to następnego 
dnia, w rundzie rewanżowej, nasz repre­
zentant wygrał po siedmiogodzinnej, wy­
czerpującej walce. Od jego zwycięstwa za­
leżał zresztą cały wynik meczu. Trzeba 
podkreślić wielki hart ducha i umysłu pa­
na Andrzeja, który wytrwale, konsekwent­
nie dążył do zwycięstwa.

Drugi dzień zmagań był zresztą zdecy­
dowanie korzystniejszy dla naszej ekipy. 
Oprócz Andrzeja wygrali też swoje par­
tie Jan Pisuliński oraz Maciek Maćkowiak. 
Przegrała natomiast w tym dniu jego mał­
żonka Grażyna. — Cóż, popełniłam błąd 
i koniec. To się zdarza. W przyszłym roku 
będę musiała osiągnąć wynik lepszy... — 
powiedziała.

Ale nie tylko szachami żyliśmy w Ni­
sku. Zwiedziliśmy miasto, spotkaliśmy się 
z kuratorem tarnobrzeskiej oświaty, pre­
zesem okręgu Związku Nauczycielstwa 
Polskiego, rozmawialiśmy z naczelnikiem 
miasta, jego inspektorem, zwiedziliśmy Ze­
spół Szkół Elektrycznych — wielce zasłu­
żonej dla tego regionu szkoły, przygoto­
wującej fachowe kadry dla wielkich za­
kładów pracy województwa, elektrowni i 
ciepłowni, hut 1 kopalni. Oczywiście, dy­
skutowaliśmy z nauczycielami tej szkoły o 

problemach dnia codziennego. Nasi goście 
interesowali się wyposażeniem szkoły, wa­
runkami życia i pracy nauczycieli, ich za­
robkami...

A wieczorami rozgrywaliśmy ze sobą 
partie towarzyskie, ćwiczyliśmy debiuty i 
końcówki... Słowem, atmosfera tego me­
czu, tych naszych spotkań była wielce sym­
patyczna i serdeczna. Warto może jeszcze 
dodać, że w skład obu ekip wchodzili czyn­
ni nauczyciele i pracownicy naukowi szkół 
wyższych, szczególnie pedagogicznych.

Wielce pochlebne były opinie o rozegra- | 
nym spotkaniu. Oto co powiedzieli:

HELMUT HARTMANN — wiceprzewod- | 
niczący Związku Szachowego NRD,

— Te nasze spotkania obserwuję z wiel­
kim zainteresowaniem. Jako wiceprzewod­
niczącego Związku Szachowego NRD cie­
kawi mnie przede wszystkim strona spor­
towa, poziom gry na poszczególnych sza­
chownicach. I muszę stwierdzić, że poziom 
sportowy rozgrywek jest bardzo wysoki. 
Nasi zawodnicy do spotkań z wami przy­
gotowują się starannie. Jest dla nich za­
szczytem uczestniczenie w grze. W tym 
roku przywiozłem do Polski nieco słabszy 
zespół, bo bez arcymistrzów. Była to jed­
nak wyrównana drużyna i z ostatecznego 
wyniku jestem zadowolony. Gratuluję g 
Wam dobrej organizacji meczu.

STEFAN WITKOWSKI — sędzia głów- g 
ny spotkania.

— Dla mnie to spotkanie było napraw- | 
dę bardzo emocjonalne. Drużyna niemie- g 
cka przyjechała wprawdzie bez arcymi- g 
strzów, ale ci, którzy się zjawili, to zna- g 
ni zawodnicy, osiągający dobre rezultaty | 
na różnych turniejach szachowych orga- i 
nizowanych w Europie. Zaimponował mi i 
Andrzej Łuczak. Rozegrał zwycięską par- | 
tię po siedmiogodzinnej walce i uratował S 
dla nas remis. Cieszę się, że sport szacho- | 
wy w środowisku nauczycielskim tak g 
wspaniale się rozwija. Sędziuję już dwu- M 
krotnie w waszych spotkaniach i ciągle i 
widzę przy szachownicach nowych, mło- g 
dych zawodników. To daje szansę na co- | 
raz ciekawsze mecze.

BOGDAN KUSIŃSKI — prezes Central­
nego Klubu Szachowego ZNP.

— To był dobry, ciekawy mecz. Dzię­
kuję zawodnikom za dobry poziom gry, 
a personelowi Domu Nauczyciela w Nisku 
gratuluję wspaniałego przygotowania się g 
do tego spotkania. Dzięki Inicjatywom I 
„Głosu Nauczycielskiego” dorobiliśmy się w g 
Związku wielkiej imprezy szachowej, któ- | 
ra weszła już na stałe do kalendarza im- B 
prez naszej organizacji.

Napisał | 
ZBIGNIEW PAWŁOWSKI I

Fotografował | 
MAREK SUCHECKI|

P.S,

Miłym akcentem spotkania było odzna­
czenie grupy naszych zawodników odzna­
czeniem Związku Szachowego NRD. Złotą 
odznakę otrzymał Bogdan Kusiński; srebr­
ną — Hans Rolle; brązowe — Andrzej Łu­
czak i Ignacy Michałkiewicz — kierownik 
Domu Nauczyciela w Nisku.

Natomiast Helmut Hartmann i Hans Rol­
le otrzymali honorowe odznaczenia 60-le- 
cia Polskiego Związku Szachowego.

Nowe wkracza do szkól. Jednak n!« tyle 
w postaci tak pożądanej „burzy mózgów” 
i towarzyszącego reformom politycznym 
twórczego fermentu, ile gwałtownej pau­
peryzacji nauczycieli, I to pomimo podwy­
żek płac i różnych dodatków, w których 
gubią się sami zainteresowani.

Pierwsza nauczycielska pensja Barbary 
Podolak wynosiła 1500 zł. Było to przed 
trzydziestu laty i polonistka wspomina te 
czasy z nostalgią. — Mogłam za te pienią­
dze kupić dwie pary szpilek z importu, a 
buty zimowe kosztowały 600 zł — mówi. 
Dziś, u kresu kariery zawodowej, jej za­
robki wynoszą w sumie około 190 tys. zł 
(ma wyższe wykształcenie pedagogiczne) 1 
wystarczają zaledwie na 'zaspokojenie ele­
mentarnych potrzeb czteroosobowej rodzi­
ny, czyli — mówiąc prozaicznie — są prze­
jadane. Skąd czerpać pieniądze na inne 
cele?

W niemałym kłopocie była Maria Fiuto- 
wska (polonistka przed emeryturą, zarob­
ki około 170 tys. zł), gdy jej córka komp­
letowała niezbędne podręczniki uniwersy­
teckie. Koszt zakupu wyniósł 45 tys. zł 1 
poważnie nadśzanpńął rodzinny budżet.

W Szkole Podstawowej nr 100 w War­
szawie, gdzie uczą obie panie, spośród trzy­
dziestoosobowego grona zaledwie trzy o- 
soby to świeże siły, a dyrekcja nie spo­
dziewa się dopływu nowych. Jeśli począ­
tkujący plastyk otrzyma jako nauczyciel 
około 100 tys. zł miesięcznie, zaś firma wy­
twarzająca kosmetyki zaoferuje mu czte­
ry razy tyle, jego wyborowi — oczywiście 
na korzyść firmy — nie można się dziwić. 
Efekt tych dysproporcji jest taki, że w 
szkole nie ma nauczyciela prac ręcznych, 
języka rosyjskiego, zaś inne braiki kadro­
we lata aż dziewięciu emerytów.

Ubóstwo materialne tych, którzy w za­
wodzie pozostali, pociąga za sobą uboże­
nie intelektualne. Książki, bilety do teatru 
kosztują (nawet nie wiem, ile — przyzna- 
je jedna z pań...). Niskie dodatki za spe­
cjalizację (8 tys. zl za pierwszy stopień, 
11 tys. za drugi) nie stanowią motywacji 
do dokształcania. W najtrudniejszej sytua­
cji finansowej znajdują się nauczycielskie 
małżeństwa, zwłaszcza, jeśli oboje małżon­
kowie są pedagogami z powołania i zmia­
nę pracy traktują jako ostateczność. Lecz 
i tych zapaleńców życie zmusza niekiedy 
do kroków desperackich.

Mąż Ewy Szczucińskiej, fizyk, zrezygno­
wał przed ośmiu laty , ze stanowiska w za­
kładzie przemysłowym i przeniósł się do 
szkoły nie bacząc, że decyzja ta pociąga za 
sobą degradacje finansową. Jest cenio­
nym nauczycielem, nagrodzonym niedawno 
przez ministra edukacji. Utrzymanie pię­
cioosobowej rodziny nastręczało jednak co­
raz więcej trudności. Od kilku miesięcy za­
rabia więc na Zachodzie. Wkrótce zamie­
rza powrócić do kraju i zawodu. Na jak 
długo wystarczy mu zgromadzonych pie­
niędzy i., cierpliwości? Tymczasem żona, 
polonistka w Szkole Podstawowej nr 101 
w Warszawie, marzy o pierwszym, rodzin­
nym urlopie.

Państwo Karpiszowie z tej samej szkoły 
zarabiają łącznie około 240 tys. zł. W la­
tach 70-ych sytuacja rodzinna zmusiła 
matematyka do podjęcia lepiej płatnej 
pracy kierowcy. Po powrocie do szkoły 
pełnił funkcję zastępcy dyrektora. Przed 
wakacjami zrezygnował z niej z powodów 
finansowych. Barbara Kanpisz mówi: — 
Na razie głodni nie chodzimy...

Można by mnożyć podobne przykłady 
rozgoryczenia, któremu towarzyszy pasja 
zawodowa i upór, by wytrwać. Nie ule­
ga jednak wątpliwości, że — pomimo tych 
heroicznych niemal postaw — niezadowo­
lenie kadry nauczycielskiej pogłębia się. a 
rozmowy na przerwach zdominowane są 

przez temat: Jak przeżyć następny mie­
siąc? Hasła bogacenia się, przedsiębiorczo­
ści, wychodzenia z inicjatywą potęgują w 
nauczycielach wrażenie, iż jako niepro­
dukcyjna grupa zawodowa odstawieni zo­
stali na boczny tor. Jedyny rodzaj inicja­
tywy, jaką mogą wykazać, dotyczy sfery 
intelektu, nie jest więc spektakularny.

Wątpliwości nie płoszy dzwonek na lek­
cje, a w klasie uzupełniają je braki w wy­
posażeniu w pomoce szkolne, zdezelowany 
sprzęt i świadomość długiej drogi wycho­
dzenia szkoły z kryzsu. Zapowiedzi mini­
sterstwa edukacji nie pozostawiają w tej 
sprawie złudzeń. Ze wstępnych wyliczeń re­
sortu wynika, że w przyszłym roku nie u- 
da się osiągnąć wynegocjowanego przy 
„okrągłym stole”, wzrostu nakładów na o- 
światę do 7 proc, dochodu narodowego. 
Będzie dobrze, jeśli wskaźnik ten osiągnie 
4,5 proc. Dobrze, to znaczy trochę mniej 
biednie.

Porzućmy na chwilę problem pieniędzy 
1 zapytajmy raz jeszcze: zatem, gdzie to 
nowe? Nauczyciele zauważają, że uwidacz­
nia się w poziomie świadomości politycz­
nej młodzieży. Inspirowana coraz bardziej 
dostępnymi źródłami, zadaje. bezkompro­
misowe pytania. W . głośno wyrażanych 
przez nauczycieli apelach ó likwidację roz­
rośniętej administracji oświatowej (..szko­
le potrzebny jest metodyk, reszta to'cho­
robliwa narośl"). W rozluźnieniu ideolo­
gicznego gorsetu na tok strategicznych 
przedmiotach, jak język polski i histo­
ria. Choćby coraz'ciekawsza', umożliwiają­
ca konfrontację poglądów telewizja, zmu­
sza niektórych nauczycieli do rezygnacji z 
rutynowych, a nieudokumentowanych for­
mułek. Jednocześnie , nowe” umacnia nie­
kiedy „stare” postawy.

Rodzice, niezdolni, wyjść poza krąg wła­
snych, narastających . problemów material­
nych, nadal ustawiają się plbęami dó szko­
ły., Nawet Szkoła'Podstawowa nr 1.00 w 
Grabowie — osiedlu ludzi zamożnych, nie 
może liczyć, poza wyjątkami — na więk­
sze zaangażowanie'rodziców i pańtycypo- 
wahie w wydatkach. Apel dyrekcji o ra­
towanie pięknego .kasztana na placu szkol­
nym (koszt leczenia — 1 min Zł) przyjęto 
chłodno. Lepiej ■wyciąć i— powiedziano. 
Tylko że zabieg ten ma kosztować niewie­
le mniej.

Czekają na zniesienie absurdalnych 
przepisów, niekoniecznie dotyczących o- 
światy, a krępujących swobodę .szkół. Oto 
gdy do szkoły w Grabowie przyjechała gru­
pa młodzieży włoskiej, trzeba było aż in­
terwencji ministerstwa edukacji, aby uzy­
skać pozwolenie na opłacenie rachunku za 
hotel w złotówkach.

Wiele postanowionych przy „Okrągłym 
stole” rozwiązań oświatowych pozostaje w 
sferze planów, a inaućzyciele- — '.w stania 
niedoinformowania. Moi rozmówcy sami 
nie wiedzieli, czy n.p. mają iprawo wprowa- 
dzać zmiany programowe (zalecenia meto­
dyków były w tej sprawie sprzeczne). Je­
śli tak, to jak to. się ma do zakresu ma­
teriału obowiązującego ucznia na egzami­
nie wstępnym-do,■ szkoły średniej i matu­
rze! Aby więc nię< zaszkodzić uczniom-, u- 
czą według dotychczasowych szablonów, 
pozwalając sobie jedynie na. swobodę W 
Interpretacji niektórych zagadnień.

Słuszny jest pogląd, że rozwiązanie na­
warstwiających się przez lata problemów 
wymaga czasu i cierpliwości, i że biedę mo­
żna klepać na mniej lub bardziej upoka­
rzające sposoby. Jednak jak echo powraca 
pytanie, które obiegło niedawno prasę w 
związku z reformą polskiej gospodarki — 
czy koń wytrzyma?

MAGDALENA GROCHOWSKA



nyTni| NA TEJ STRONIE ZNAJDZIESZ ODPOWIEDZ
I Bill ■ REDAGUJE TERESA KONARSKA

cstalenia ryczałtu

MOŻNA
STUDIOWAĆ SPOKOJNIE

?’?. f’-. ■ otrzymałam kilka
telefonów od zaniepokojonych czytelników' 
s u : ...... ;e. ios-.cżcm było uka­
ranie się w ,',Rzecgypp_spolitęj**  notatki in-\

. : : zeniu dotyczą-
zasad udzielania urlopów nauezycie- 

’ ;ni, objv.i:;.: ;cym od 1 lip-
ca‘ br.

C telnjęy obawiali s!e,, że to nowe za­
rządzeń’e, być może, ogranicza ich upraw- 
n.ń:. A ] inlormacją w orga­
nie rządowym'była lakoniczną — tym bar­
wnej u.wlcrd .’io ich to w przekonaniu, że 
nowe rozwiązanie musi być mniej korzy­
stne, „or:c:-ęd-rjącc” wydatki budżetowe. 
Ponieważ C ■. t-:nicy dzięlą się tymi niepo­
kojami wracam do sprawy-

’ r ■ .■ -y. Treść nowego
r' ‘ en: mc.jii narodowej
z. z,’.’, zapis dotyczący
„odwic. .. . nia ryczał­

PROSTE PYTANIA
K‘o p-j a — nie jb’ą-T:: I zapewne dla- 

t::i pirzy.nuje .ny erze,mis kilkadziesiąt 
listów ccb;.■ufącyclą pyl::::ia trudne (czyli 
ć.la. nas intęresiljącd). i bar< ’ : ' s e. Ta­
kie, na li: ’ie ItahTi może odpo i-edzieć so­
bie s.t c' • \ ".c- .do j\'fią.cżycieia. 
Co tri: '::ó snl c leydbrcizić, że nauczyciel 
t„ i ■ :: Ł . .. t".7O „kodeksu”. — re-
cc'c. ;c; go-w sic.ba: Izo czytelny i wy­
czerpujący — jego prawa i obowiązki (zre­
sztą tych ostatnich jest niewiele).

'Drugim źróżlem, do którego warto sięg­
nę z::l "ccc, ęeśli md się wątpliwości 
co'. : ce l:::: i p’-eov;ej, jest tzw. ma­
ła. -karla,■ czyli zarządzenie ministra edu- 
l..:'l ... .._.cj o tcyna gra draniu nauczy­
cieli. ite dwie-pozycje, można sobie 
zawsze wiele wyjaśnić.

Oczywiście, jeżeli między . pracodawci 
(dyrektorem lub' inspei: oreęfi) a. pracowni- 
klzm 'ccig się różnica poglądów CO 
do wykładni danego przepisu, sprowadza­
jąca się jek zwykle db prezentowania 
dwóch, .opcji: pracodawcą twierdzi, że się 
„nie należy", a .pracownik że odwrotnie — 
wówczas rzceoąteiście istnieje potrzeba me- 
diacji. I wówczas najczęściej my, w redak­
cji — jako' bezstronni i obiektywni jesteś­
my poi ... . cz ntrzych Czytelników
n:i owych .'mediatorów. To zaufanie zaba­
wią. i s y się sprostać oczekiwa- 
nlom w wleirę naszych, bardzo skromnych 
możliwości. ■ ' '

Niestety najwięcej czasu, nad czym bar­
do ■ -jotce-::::iy, pochłaniają nam odpowie­
dzi -na ■pytania najprostsze, wręcz banalne, 
te z serii ABC — jak to umownie nazy-
v . Ot, choćby tobie pytania — „ile 
p: ■ehąątąte miesięcznie gramów herbaty”; 
,.n.i ■-c dodatek stażowy”;

' ! ..-ą-j coś ■t :’ż:':>, jak urlop zdro- 
r- . i i'- I ' -■■'■'•'■; przysługuje na- 
f. ■ • . . „ile wynosi odprawa
c . ../ i" i- '

TT.: i le'tceważymy listów za-
,l te wątpliwości i odpowiada- 

■m.-i i. l T. się ,taicie, mamy na- 
dzicia w sposób u-yczerpujący, odpowiadać 
ra ■ o. o yyt-.aia natury prawnej, ja- 
l::c '■.Ty. 'r:i'i do nas inspektorzy t dyrek­
tor;. <• s: i:jł. I ćydi, listów, jest, także bardzo 
■ ■ ■. .i z inpektórów powie-
i. i : ‘ .'b żc czas spędzony na po-
c: go przepisów

i c r t circcTiy i woli napisać do nas.

V.' y~ redc.kcijjnej znajdujemy takie 
wio’? jącyh dywagacji na różne

■ )■■■-? orawnTch. I
': w ' -n że w pogoni za czasem tej

■■ - - ■ • mp .w!'ce.j zain-
śs:-c~ " ■ m.:T t”,m ubolewać,
p,„ . , •. zmienić.

- ■■■■•-, tąn. że
r ".'■'- iw ‘ Mimo
to - ' tów dzien-

• i : : - micie i wy- 

tu na wyżywienie i zakwaterowanie. Jak 
pamiętamy uchwała nr 179 Rady Mini­
strów (zmieniona teraz zarządzeniem mini­
stra edukacji i opublikowana w Monito­
rze Polskim nr 27) zobowiązywała mini­
stra oświaty do określania stawek ryczał­
tu na podstawie norm obowiązujących w 
domach i stołówkach studenckich. Były to 
stawki żenująco niskie — nie nadążające 
za drożyzną.

Według nowego zarządzenia ryczałt za 
wyżywienie ustala się w wysokości diety 
obliczanej tak, jak przy delegacjach służ­
bowych. Natomiast wysokość ryczałtu na 
zakwaterowanie — w wysokości ryczałtu 
należnego pracownikowi będącemu w dele­
gacji, który nie korzysta! z noclegu w po­
koju gościnnym bądź nie przedstawił ra­
chunku hotelowego

Z dawnej uchwały wypad! paragraf 
traktujący o tym, że nauczyciele otrzymują 
nagrodę z tytułu uzyskiwania dobrych wy­

ekspediować. Dlatego na odpowiedź trze­
ba oczekiwać od półtora do dwóch mie­
sięcy.

Od września tematyce prawnej poświę­
camy całą stronę. Postanowiliśmy więc tak­
że w każdym numerze prezentować ABC 
pragmatyki nauczycielskiej, czyli objaś­
niać hasłowo najprostsze prawa dotyczące 
nauczycieli. Czynimy to z nadzieją, że być 
może z czasem w redakcyjnej poczcie bę­
dziemy znajdować tylko listy z ciekawymi 
pytaniami.

Oczywiście, znamy dobrze przyczyny i 
powody oraz liczne uwarunkowania, które 
przymuszają naszych czytelników do szu- 
Itania pomocy prawnej nie u swojego pra­
codawcy czy w organie nadrzędnym — któ­
re to instancje zobowiązane są z urzędu do 
wyjaśnienia sprawy i jej uzasadnienia z 
podaniem podstawy prawnej — tylko u 
nas, w redakcji (temat, to zawsze bardzo 
złożony, a według mnie trudny do rozwią­

zania) W tym felietonie chcemy zwrócić 
. uwagę naszych Czytelników, iż bardzo za­
leży nam na usprawnianiu naszych konta- 

l któw, a między innymi — na szybkiej ek­
spedycji listów.

W takich wypadkach — jak zwykle — 
odwołujemy się także do naszych czytel­
ników. Może macie jakieś pomysły? Cze­
kamy na interesujące propozycje. A może 
np. zrezygnować z odpowiedzi na proste 
pytania...?

ABC
DODATEK ZA WYSŁUGĘ LAT

Za nieprzerwaną pracę w szkole wypła­
cany jest dodatek za wysługę lat w wy­
sokości 1 proc, wynagrodzenia zasadnicze­
go za każdy rok pracy —- poczynając od 
czwartego roku. Czyli po ukończeniu trze­
ciego roku pracy nauczyciel otrzymuje do­
datek w wysokości 3 proc, wynagrodzenia 
zasadniczego. Z tym, że wysokość dodatku 
nie może przekroczyć 20 proc, wynagrodze­
nia zasadniczego. .

NAGRODA JUBILEUSZOWA
Za wieloletnią pracę — niekoniecznie 

nauczycielską — przysługuje nagroda ju­
bileuszowa w wysokości:
za 20 lat pracy — 75 proc, wynagrodzenia 
miesięcznego
za 25 lat pracy — 100 proc, wynagrodzenia 
mie.s’ęcznego
z’ 30 !’! pracy — 150 proc, wynagrodzenia 
miesięcznego
za 35 b pracy — 200 proc, wynagrodzenia 
miesięcznego 

ników w nauce na zasadach ogólnych. Co 
w praktyce niczego nie zmienia. Dalej 
treść nowego zarządzenia w stosunku do 
uchwały pozostaje nie zmieniona.

Korzystając z okazji sądzę, i« warto 
przypomnieć, a wielu świeżo upieczonym 
studentom przybliżyć, zasady udzielania 
urlopów, ulg i świadczeń nauczycielom stu­
diującym.

Na wstępie chcę zaznaczyć, ie prawo do 
wszelkiego rodzaju ulg mają tylko nauczy­
ciele skierowani na studia przez organ 
bezpośrednio nadzorujący szkolę lub dy­
rektora szkoły.

■ Ubiegającym się o przyjęcie na studia 
w szkole wyższej przysługuje — na pod­
stawie udokumentowanych wniosków — 
płatne zwolnienie od pracy na czas nie­
zbędny do załatwienia formalności związa­
nych zarówno z przyjęciem na studia, jak 
i na przystąpienia do egzaminów wstęp­
nych w wymiarze 6 dni roboczych.

Ci, którzy już odbywają studia wieczo­
rowe lub zaoczne w szkołach wyższych, 
mogą korzystać z urlopów szkoleniowych 
w każdym roku studiów. Przy czym war­
to pamiętać, że urlopy te przeznaczane są 
na udział w obowiązkowych zajęciach oraz 
przygotowanie i przystąpienie do egzami­
nu. Jeżeli nauczyciel nie wykorzysta te­
go urlopu w związku z takimi zajęciami — 
bo na przykład nie ma takiej potrzeby — 
nie może wykorzystać go w innych termi­
nach.

Na studiach zaocznych studiującemu 
przysługuje 28 dni roboczych, a na stu­
diach wieczorowych — 21 dni roboczych.

Ponadto niezależnie od tych urlopów w 
ostatnim roku studiów nauczyciele mają 
prawo dodatkowo do 21 dni roboczych 
płatnego urlopu na przygotowanie pracy 
magisterskiej (dyplomowej) oraz przystą­
pienie do egzaminu magisterskiego dyplo­
mowego.

Jeżeli tak się zdarzy, że ostatni rok stu­
diów wr szkole wyższej trw'a tylko jeden 
semestr, płatny urlop szkoleniowy ulega 
skróceniu o połowę..

Tym nauczycielom, którzy studiują za­
ocznie lub wieczorowo na studiach na­
uczycielskich albo na studiach wychowa­
nia przedszkolnego, przsługuje płatny 
urlop szkoleniowy w wymiarze 21 dni ro­
boczych w każdym roku nauki.

Cl, którzy nie zaliczyli roku studiów;, 
tracą prawo do ulg i świadczeń ale tyl­
ko na okres powtarzania roku studiów. 
Jeżeli nauczyciel powtarza rok r. powo-. 
du choroby lub innych wypadków loso­
wych — organ nadzorujący szkolę może 
przyznać mu te świadczenia. Ten, któ­
ry nie uzyskał takiego przyzwolenia, ma 
prawo do bezpłatnych zwolnień od pracy 
na czas obowiązkowych zajęć i egzami­
nów.

W przypadku gdy nauczyciel zachoruje i 
z tego powodu jest nieobecny w pracy 
nieprzerwanie co najmniej 3 dni — ma 
prawo przedłużyć okres urlopu szkolenio­
wego o ten okres niezdolności do pracy, 
albo część tego urlopu wykorzystać w ter­
minie późniejszym. Decyzje w tej sprawie 
podejmuje sam nauczyciel

Nauczycielom odbywającym naukę sy­
stemem wieczorowym w szkołach wyż­
szych, w studiach nauczycielskich lub w 
studiach wychowania przedszkolnego dy­
rektorzy szkół — na wniosek nauczy­
ciela udokumentowany zaświadczeniem 
stwierdzającym, w jakich dniach tygodnia 
odbywają się zajęcia na studiach oraz czas 
ich rozpoczynania — powinni ustalić taki 
rozkład godzin pracy, aby uczestnictwo w 
zajęciach szkolnych z dziećmi nie powodo­
wało konieczności zwalniania z realizacji 
obowiązującego wymiaru zajęć.

Wszystkim odbywającym studia przy­
sługuje zwrot kosztów przejazdu na obo­
wiązkowe zajęcia i egzaminy na zasadach 
stosowanych przy podróżach służbowych 
na obszarze kraju, czyli tak, jak przy 
obliczaniu delegacji. Zwrot tych kosztów 
następuje na podstawie przedstawionego 
przez nauczyciela zaświadczenia o uczest­
nictwie w obowiązkowych zajęciach w 
szkole.

Studiujący mają także prawo do bez­
płatnego zakwaterowania i wyżywiani w 
czasie obowiązkowych sesji zaocznych i za­
pewniają im świadczenia organizatorzy 
kształcenia na sw’ój koszt. Mają Jakże 
pra-wo do ryczałtu na pokrycie kosztów 
odpłatnego zakwaterowania i wyżywiania 
w czasie obowiązkowych konsultacji i te 

świadczenia z kolei wypłaca nauczycielom 
organ nadzorujący szkołę lub z jego upo­
ważnienia — dyrektor. Wysokość ryczałtu 
na wyżywienie oraz wysokość ryczałtu na 
zakwaterowanie ustala się w sposób, o 
którym wspomniałam wcześniej.

Organy nadzorujące szkołę oraz dy­
rektorzy obowiązani są do udzielania po­
mocy nauczycielom kształcącym się, a wr 
szczególności'— co w tej chwili z uwagi 
na wysokie ceny książek będzie szczegól­
nie ważne — do wyposażenia bibliotek 
szkolnych i pedagogicznych w niezbędne 
publikacje, skrypty i inne pomoce nauko­
we.

Za czas urlopu szkoleniowego oraz płat­
nego zwolnienia od pracy (jeżeli nauczy­
ciel stracił prawo do urlopu szkoleniowe­
go) nauczyciele otrzymują wynagro­
dzenie. Otrzymują wynagrodzenie tak­
że za godziny ponadwymiarowe przy­
dzielone nauczycielowi w planie organiza­
cyjnym szkoły, a przypadające do realiza­
cji w okresie urlopu szkoleniowego.

Myślę, że na koniec warto też zwrócić 
uw^agę na dwie sprawy traktowane zwykle 
marginalnie, a mianowicie na to, że na­
uczyciele są również zobowiązani przez 
przepisy do informowania dyrektora szko­
ły o przebiegu studiów. I druga sprawa: 
szkoły wyższe powinny organizować zaję­
cia w takich okresach i terminach, aby na­
uczyciele mogli uczestniczyć w tych zaję­
ciach bez oderwania od pracy w szkole. 
I w tej mierze nauczyciele powinni współ­
pracować z uczelniami.

Flisty I &■■■■■■■■ mmmmm
TERMIN ROZPOCZĘCIA 
WYPIATY
ZASIŁKU
WYCHOWAWCZEGO

Urlop wychowawczy wzięłam pól roku 
temu po powrocie z macierzyńskiego. Dla­
czego nie przysługuje mi prawo do zasiłku, 
w czasie całego urlopu, który przysługuje 
mi przez 3G miesięcy?
(Aldona B. — R-om).

Zasiłek wychowawczy przysługuje na 24 
miesiące od daty ukończenia urlopu ma­
cierzyńskiego i wypoczynkowego — jeśli 
z tego ostatniego korzystano. I nie ma zna­
czenia, kiedy wzięto urlop wypoczynkowy. 
Jeżeli Pani urlop macierzyński skończyła 
15 stycznia, to od tej daty liczy się 24 mie­
siące, w ezascie których ma Pani prawo 
do zasiłku.

Do zasiłków wychowawczych, w związku 
ze zmianą przepisów, wrócimy w jednym 
x najbliższych numerów.

CHOROBA
A DODATEK
ZA POPRAWIANIE
PRAC

Jak długo wypłaca się dodatek za popra­
wę prac z języka polskiego w przypa ku 
choroby? Proszę o rozstrzygnięcie dv.n<h 
przypadków. Nauczyciel X chorował od 15 
do Zi września. Nauczyciel Y był chory od 
27 września do 18 października.
(dyrektor z Warszawy)

Za czas nieobecności w pracy z powodu 
choroby dodatek za poprawę prac wypła­
ca się nie dłużej niż do końca miesiąca, 
w którym nauczyciel zachorował. Czyli w 
przypadku nauczyciela X sprawa jest oczy­
wista. W przypadku nauczyoela Y sytuac­
ja jest trochę skomplikowana: do 30 wrze­
śnia (do końca miesiąca) otrzyma dnda'ek 
w pełnej wysokości, natom a.st w paździer­
niku wynagrodzenie z tego tytułu otrzyma 
tylko proporcjonalnie do przepracowane­
go okresu.

W takim przypadku wysokość doda'ku 
ustala się dzieląc stawkę miesięcznego wy­
nagrodzenia przez 30 i mnożąc przez 1 cz- 
bę dni kalendarzowych przypadających 
w miesiącu przepracowanym.
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LAUREATOM
GRATULUJEMY

21 października br. zakończono trzecią 
edycję Biennale Małej Formy Graficznej i 
Exlibrisu Plastyków Pedagogów. Do kon­
kursu zgłoszono ponad 400 prac, z których 
294 zaprezentowane na wystawie zorgani­
zowanej w pięknym ratuszu w Ostrowie 
Wielkopolskim. Organizatorem t-ej wielce 
cenionej, już międzynarodowej imprezy są: 
Zarząd Główny ZNP 1 Zarząd Oddziału 
ZNP w Ostrowie Wlkp., a także Urząd 
Miejski — Wydział Kultury i Sztuki oraz 
Muzeum Miasta Ostrowa Wlkp. Komisa­
rzem wystawy była Bożena Woś. Poza 
uczestnikami z Polski, w Biennale brali u- 
dział nauczyciele z NRD i ZSRR,

A oto nagrodzeni:
Nagrody równorzędne: Ryszard Baioń— 

Stargard Szczeciński; Zbigniew Ogielski — 
Inowrocław; Sylwester Zakrzewski — Ra­
dom.

Wyróżnienia: Rolf Fleischmann — Som- 
merda (NRD); Andrzej Gniotowskl — Sro-

da Wielkopolska; Olaf Gropp 
(NRD); Roman Mucha — Tomaszów Lu­
belski; Artur Popek — Lublin.

Nagrody specjalne: Ewa Bruszis — Er- 
furt (NRQ) — nagroda Kuratora Oświaty 
i Wychowania w Kaliszu; Aleksander Mik- 
lowda — Kijów (ZSRR) — nagroda Inspek­
tora Oświaty ! Wychowania w Ostrowia 
Wlkp.; Adam Panek — Nałęczów — na­
groda Zarządu Oddziału ZNP w Ostrowie 
Wlkp.; Elżbieta Radzikowska — Poznań — 
nagroda Zarządu Okręgu ZNP w Kaliszu; 
Henryk Wojtas — Szubin — nagroda 
Ostrowskiego Towarzystwa Kulturalnego; 
Czesław Woś — Ostrów Wielkopolski — 
nagroda Zarządu Głównego ZNP i Kali­
skiego towarzystwa Przyjaciół Nauk. v

Nagrody i wyróżnienia przyznało jury w 
składzie: przewodniczący: art. piast, doc. 
Andrzej Niekrasz — UAM w Poznaniu i 
członkowie: art. piast, doc. Maksymilian 
Sjioch — UMCS w Lublinie; mgr Mieczy-

A JEDNAK PRENUMERATA!
JEŻELI JUŻ NAS ZAPRENUMEROWAŁEŚ 
-ZAROBIŁEŚ NA CZYSTO!
JEŻELI NIE-POSPIESZ SIĘ
BO ZAWSZE TANIEJ W PRENUMERACIE

we Wrocławiu: mgr Danuta Rekosz — Za 
_.rząd Główny ZNP; mgr Krzysztof Walczak

— Kaliskie Towarzystwo Przyjaciół Nauk.
Wystawa kończąca Biennale zgromadziła 

wielu znawców 1 przyjaciół tej niezwykle 
ciekawej twórczości. Wszyscy podkreślali 
wysoką wartość artystyczną 1 warsztatową 
oraz dobry poziom exlibrisii. Ekspozycja, 
bardzo dobrze zaprezentowana, dała świa­
dectwo kunsztu artystycznego pedagogów 
oraz ich różnorodnych zainteresowań. Sło­
wa uznania należą się organizatorom, któ- 

Erfurt nv orBanizując teR° typu konkursy dbają 
o popularyzację sztuki zarówno w środo­
wisku nauczycielskim, jak 1 w społeczeń­
stwie. Chwała Zarządowi Oddziału ZNP w 
Ostrowie Wlkp., a także jego prezesowi — 
komisarzowi wystawy — Bożenie Woś. Jej 
pasja społecznikowska oraz ogromny trud 
zaowocowały tą wspaniałą wystawą. Ży­
czyć należy wszystkim Koleżankom 1 Kole­
gom z Ostrowa dużo sił i wiary w organi­
zację IV Biennale.

Kim są twórcy uczestniczący w Bienna­
le? Mieszkają w różnych województwach, 
uczą różnorodnych przedmiotów. Mol roz­
mówcy: Ryszard Baioń i Zbigniew Ogiel­
ski uczestniczą trzeci raz w konkursie. Są 
członkami Grupy „Grafex”, w której dzia­
łają wspólnie z Czesławem Wosiem, Elżbie­
tą Radzikowską, Henrykiem Wojtasem, 
Pawłem Lizurkien). Ryszard Baioń uczy 
pracy-techniki i jest nauczycielem metody­
kiem w Szczecinie. Zbigniew Ogielski jest 
nauczycielem fizyki i matematyki w II Li­
ceum Ogólnokształcącym w Inowrocławiu. 
Dużo wystawiają w kraju a nawet na świa­
towych wystawach sztuki. Zbigniew Ogiel­
ski w Toronto dwukrotnie otrzymał wy­
różnienie. Były to lata 1987—1988. -

Mówią o sobie bardzo skromnie, ale nie 
ukrywają, że kochają swoją pasję i że 
chcieliby ją przekazać uczniom. Ryszard 
Baioń prowadzi Wojewódzki Klub Plasty­
ków w Szczecinie. Zbigniew Ogielski kie­
ruje sekcją dziecięcą w Toruniu. Pasjonu­
je ich grafika czarno-biała ż oszczędnym 
stosowaniem koloru. I takie też były kolo-
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Podajemy nowe warunki prenumeraty 
„Głosu Nauczycielskiego” na rok 1990.

Oióż nowa cena prenumeraty „Głosu” 
za kwdrtał wynosi — 2600 zl, a za rok wie­
lokrotność tej sumy.

Prenumeratorzy indywidualni, instytucje 
! zakłady pracy zamawiają prenumeratę w 
Oddziałach RSW „Prasa-Książka-Ruch” 
właściwych dla ńiiejsca zamieszkania lub 
siedziby prenunferatora.

Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za 
granicę przyjmuje RSW „Prasa-Książka- 
Ruch”, Centrala Kolportażu Prasy i Wy­
dawnictw, ul Towarowa 28, 00-958 War- 
szwa, konto PBK XIII Oddział Warsza­
wa 370044-1195-139-11.

Prenuihcrata ze zleceniem wysyłki za 
granicę pocztą zwykłą jest droższa od pre­
numeraty krajowej o 50 proc, dla zlece­
niodawców indywidualnych, o 100 proc, dla 
zlecających instytucji i Zakładów.

Na życzenie prenumeratora dostawa mo­
że odbywać się drogą lotniczą: koszty do­
stawy lotniczej w pełni pokrywa prenu­
merator.

TERMINY PRZYJMOWANIA 
PRENUMERATY

Na I kwartał, I półrocze i cały rok na- 
.stępny — na kraj — do 10 listopada 1989 
r„ za granicę do 31 października 1989.

Na pozostałe okresy prenumeraty — do 
1 dnia każdego miesiąca poprzedzającego 
okres prenumeraty roku bieżącego.

CZY TO DUŻO? .
Nowa cena prenumeraty jest niezależna 

od redakcji. Wynika ona z nowych cen pa­
pieru, farb drukarskich, nowych stawek 
za koszty druku i kolportażu.

Jesteśmy przekonani, że mimo wzrostu 
ceny, żadna szkoła, ognisko ZNP nie zre­
zygnuje z prenumeraty !

Na „Glos” — jedyny tygodnik Związku 
Nauczycielstwa Polskiego, na którego la­
mach publikują swoje teksty wybitni pro­
fesorowie oraz nauczyciele i związkowcy — 
pieniądze muszą się znaleźć!

Warto więc Zaprenumerować „Glos” 
Choćby dlatego, że prenumeratorzy zawsze 
wygrywają. Bowiem cena pisma już za­
prenumerowanego nie ulega zmianie!

ry ekspozycji: biel, czerń 1 brąz, z różno­
rodną treścią i zawiłościami w wykonaniu 
dzieła.

Konkurs i. wystawa dobrze świadczą o 
środowisku nauczycielskim, o zaintereso­
waniach pedagogów, a jeśli do tego dodać 
rodzące się przyjaźnie, wymianę doświad­
czeń i zainteresowań to można powiedzieć 
za Krzysztofem Wilczakiem, autorem 
wstępu do przepięknego katalogu z wysta­
wy, że jest ona ważnym krokiem w popu­
laryzacji sztuki i przyczynia się do huma­
nizacji — powołania zawodu nauczyciel­
skiego. . _ /

LIDIA BRZEZIŃSKA

NOWOŚCI NADEStANE
LITERATURA PIĘKNA

Władimir Sawczenko: RETRONAUCI. 
WL, Kraków 1989, s. .266, cena 850 zł.

Aleksander Dumas: HRABINA DE 
CHARNY. WL, Kraków 1989, s. 306, cena 
1900 zł.

Leopold Lewin: OBIECANA I ŚWIĘTA. 
WL, Kraków 1989, s. 90, cena 350 zł. ,

Stanisław Pagaczewski; GĄBKA I LA­
TAJĄCE TALERZE. WL, Kraków 1089, 
s. 206, cena 750 zł.

Tadeusz Jankowski: JAN KORYBUT 
HERBU CZARNA RÓŻA. Wyd. Łódzkie, 
Łódź 1989, s. 186.

Brian W. Aldiss: KRĄŻENIE KRWI.
Iskry, Warszawa 1989, s. 72, cena 300 zł.

Francis S. Fitzgerald: POPOŁUDNIE PI­
SARZA I INNE OPOWIADANIA. Wyd. 
Dolnośląskie, Wrocław 1989, s. 176, cena 
900 zł. '

Stanisław Grzesiuk: PIĘĆ LAT KACE­
TU. KiW, Warszawa 1989, s. 399, cena 
1000 zł.

Craig Rice: RÓŻE PANI CHERINGTON.
Iskry, Warszawa 1989, s. 392, cena 1200 zł.

POMOCNICZE
Janusz Pęcherz: CHEMIA POLIMERÓW 

DLA SZKÓŁ ŚREDNICH. WSiP. Warsza­
wa 1989, s. 220, cena 1300 zł.

Mieczysław Łobocki: TRUDNOŚCI WY­
CHOWAWCZE W SZKOLE. WSiP, War­
szawa 1989, s. 220. cena 520 zł’

Tadeusz Obrusiewicz: TECHNOLOGIA 
MLECZARSTWA, cz. 2. WSiP, Warszawa 
1989, s. 398, cena 825 zł.

Stanisław Proszyk: TECHNOLOGIA 
TWORZYW DRZEWNYCH, cz. 2. WSiP, 
Warszawa 1989, s. 358, cena 1335 zł.

Andrzej Tomaszewski: PISMO DRU­
KARSKIE. Ossolineum. Wrocław 1989, 
s. 196. cena 800 zł.

Henryk Czudek, Barbara Jaworowska, 
Stanisław Pisarczyk, Wojciech Radomski: 
BUDOWA MOSTÓW, cz. I. WSiP, Warsza­
wa 1989, s. 326. cena 580 zł.

Praca zbiorowa: PIEŚNI O OJCZYŹNIE. 
CDK, Warszawa 1989, s. 58, cena 450 zl.

OGŁOSZENIA DROBNE
Małżeństwo nauczycieli — mgr matematy­
ki i fizyki poszukuje pracy z mieszkaniem. 
Oferty pod adresem: Muszyńscy, Gdańsk 
Nowy Por, ul. Gronkiewicza 23/6, tele­
fon 43-17-58. 382

Sztandary wykonuje od 1952 r. wyspecjali­
zowana Pracownia „Haft Artystyczny” 
mgr inż. Henryk Kledzik, ul. Kościuszki 
76 m 4, 61-892 Poznań, tel. 52-02-14. 362

RODZINIE oraz Najbliższym 
tragicznie zmarłej w Skierniewicach

HENRYKI 
LORENC

wyrazy głębokiego współczucia 1 
żalu

| składa
| Krajowy Zarząd Sekcji

Pracowników Administracji 
i Obsługi przy

ZG ZNP
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Wytwarzanie tarci szkolnych. Toruń, Osie­
dlowa 33. 383
Układanie, cyklinowanle, lakierowanie 
parkietów w szkołach, przedszkolach na te­
renie całego kraju. Lakiery absolutnie nie­
toksyczne — atest PZH.
Gwarantowana wysoka jakość usługi oraz 
krótki okres wykonania od chwili rozpo­
częcia.
Zbigniew Węgrzyn, ul. Tołstoja 13/47, 
43-100 Tychy. 360
Poważne oferty matrymonialne krajowe, 
zagraniczne w katalogach trzech biur: 
„DOROTY”, „HALSZKI”, „LUCYNY”; Dy­
skretny adres: „DOROTA-POLONIA” 
68-206 Mirostowice, skrytka 10. 881

SPÓŁDZIELNIA 

RZEMIEŚLNICZA 

W PIEKARACH ŚLĄSKICH

Warsztat Rybacki

42-583 Bobrowniki, tel. 87-32-72

wykonuje sieci sznurkowe ochron­
ne na okna 1 śćiany do sal gimna­
stycznych i hal sportowych.

K-376

INSPEKTOR
OŚWIATY I WYCHOWANIA

44-240 ŻORY, woj. katowickie

zatrudni od zaraz

małżeństwo nauczycielskie o spe­
cjalnościach: filologia polska ewen­
tualnie filologia polska + wycho­
wanie fizyczne.
Zapewniamy mieszkanie rodzinne z 
wygodami. K-384

WYSYŁKOWA SPRZEDAŻ 
PLANSZ DYDAKTYCZNYCH 
DLA SZKÓŁ I PRZEDSZKOLI

w pełnym zakresie przedmiotów,
przezroczy, instrukcji bhp I p.poż 
Proponujemy m.in do natychmiasto­
wej wysyłki następujące plansze:
— Alfabet dla kl. 0 — 28 plansz
— Alfabet dla kl. I — 47 plansz
— Monografia liczb — 10 plansz
— Język rosyjski —- 35 plansz
— Matematyka kl. III — 27 plansz
— Ułamki — 11 plansz
— Dyplomy ukończenia przedszkola.

Plansze wykonane są na białej fo­
lii światłochronnej (nie żółknie), oh- 
listwowane górą i dołem.

Na żądanie wysyłamy katalog. 
Wytwórnia Pomocy Szkolnych 
57-550 Stronie Śląskie 
skrytka pocztowa 30. tel. 426 
tełex 0745287 SRz pi

K-358

WARUNKI PRENUMERATY:

Instytucje 1 zakłady pracy zlokalizo­
wane w miastach wojewódzkich i po­
zostałych miastach, w których znaj­
dują się siedziby oddziałów RSW 
„Prasa-Książka-Ruch” zamawiają pre­
numeratę w tych oddziałach Instytucje 
i zakłady pracy zlokalizowane w 
miejscowościach, w których nie ma 
oddziałów RSW „Prasa-Książka-Ruch" 
1 na terenach wiejskich opłacają pre­
numeratę w urzędach pocztowych i u 
doręczycieli

Prenumeratorzy Indywidualni — za­
mieszkali na wsi i w miejscowościach, 
w których nie ma oddziałów RSW 
„Prasa-Książka-Ruch” — opłacają pre­
numeratę w urzędach pocztowych i u 
doręczycieli Prenumeratorzy indywi­
dualni w miastach — siedzibach od­
działów RSW „Prasa-Książka-Ruch” —• 
opłacają prenumeratę wyłącznie w 
urzędach pocztowych nadawczo-odbior­
czych. właściwych dla miejsca zamiesz­
kania prenumeratora Wpłaty dokonu­
ją Używąjąc blankietu Wpłaty na ra­
chunek bankowy miejscowego oddziału 
RSW ..Prasa-Książka-Ruch”

Prenumeratę te zleceniem wysyłki 
za granicę, przyjmuje RSW „Prasa- 
-Książka-Ruch”. Centrala Kolportażu 
Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 
20. 00-953 Warszawa, kontó PBK XIII 
Oddział w Warszawie nr 370044-1195- 
•139-11. Prenumerata ze zleceniem wy­
syłki za granicę pocztą zwykłą jest 
droższa od prenumeraty krajowej a 
50 proc, dla zleceniodawców indywi­
dualnych 1 ©100 proc dla zlecających 
instytucji i zakładów pracy.

Terminy przyjmowania prenumeraty 
na kraj i za granicę:

— do 10 listopada na I kwartał i! 
półrocze roku następnego oraz na cały 
rok następny,

— do 1 każdego miesiąca poprze­
dzającego okres prenumeraty roku 
bieżącego.

Koszty prenumeraty krajowej na 
1990 r : kwartalnie — 2600 z! półrocz­
nie — 6200 zł. rocznie — 10 400 zł.

Tekstów nie Zamówionych redakcja 
nie zwraca. Zastrzegamy sobie prawo 
do ich skracania i opatrywania tytu­
łami.

Reklamy I ogłoszenia przyjmuje oraz 
Informacji udziela Biuro Ogłoszeń i 
Reklamy Wydawnictwa Współczesnego, 
00-490 Warszawa, ul. Wiejska 12 teL 
28-24-11, wewn.: 195 i 221. Ceny ogło­
szeń: drobne — 800 ri za 1 wyraz lub 
znak o oddzielnym znaczeniu; dla 
ogłoszeń dotyczących poszukiwania 
pracy przez nauczycieli — 50 proc, 
zniżki; dodatkowa opłata za pośred­
nictwo w przekazywaniu ofert — 400 
zł; kredytowe; komunikaty — 1000 zl, 
pracownicy poszukiwani — 1000 zl 
nekrologi — 600 zł, rekjamy — 1000 zł, 
za 1 em kwadratowy.

Należność za ogłoszenia prosimy 
wpłacać na konto: Państwowy B.-nk 
Kredytowy — HI O/Warszawa, nr 
rachunku 370015-5223-139-11, »

Druk; Prasowe Zakłady Graficzne 
RSW „Prasa-Książka-Ruch”. 02-017 
Warszawa, . ul. Nowogrodzka 84/86,

Nr Indeksu 35 923
PI ISSN 0017 1263

- Zam. 2098. A-33.
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OPOWIADANIA 
BUŁHAKOWA

Wasze kulturalne kontakty ze wschod­
nim sąsiadem nabrały innego znaczenia. 
Oto Izabela Cywińska, powiązana nieią 
sympatii z teatrem dalekiego Ómska, bie- 
rze urlop, żeby zakończyć rozpoczęte tam 
własne prace reżyserskie. Krakowski teatr 
telewizyjny inscenizuje „Dzieci Arbątu”, a 
w kilka dni później oglądamy radziecki 
film „Psie serce” według słynnego już o- 
powiadańia Michaiła Bułhakowa. A że 
słynne, choć w ZSRR przetrzymane przez 
cenzurę przez z górą 60 lat, o tym można 
się właśnie przekonać z doświadczeń pol­
skiego widza i czytelnika. „Psie serce" a- 
daptował na scenę Teatr Powszechny w 
Warszawie, wydał je drugi obieg, a potem 
znalazło- się ono' w dwóch ubiorkach krót­
kich utworów Bułhakowa : „Opowiadania? 
(Wydawnictwo „Współpraca”) oraz „Pan 
Piłsudski i inne opowiadania” (Spółka „Or­
bita”).

Obydwa tomy prozy cenionego w Polsce 
autora „Mistrza i Małgorzaty" ukazały się 
w bieżącym roku, a „Pan Piłsudski” wzbo­
gacony został przedmową, posłowiem i ko­
mentarzem Barbary Dohnalik, autorki 
przekładu całego zbioru. Miałbym pewne 
zastrzeżenia co ' do. sposobu wydania tej 
książki, ale z informacji o życiu i osobo­
wości pisarza, zawartych we wstępie, sko­
rzystać mogłem bardzo wiele.

Wybitny pisarz żył 49 lat. Był synem ro­
syjskiego cenzora i docenta kijowskiej A- 
kademii Teologicznej w jednej osobie. 
Przyszły twórca „Mistrza i Małgorzaty” 
znal, język polski t ukraiński. Poziom in­
telektualny rodziny Bułhakowów był bar­
dzo wysoki, a wśród sześciorga rodzeństwa 
chłopiec wychowywał się w atmosferze mi­
łości, zgody, a także teatralnych zamiło­
wań. W domu improwizowano różne scen­
ki i zwyczajne kawały. Michaiła Bułhaka^ 
wa — i w latach dzieciństwa, i w wieku 
dojrzałym — porywał żywioł humoru oraz 
kunszt parodiowania znakomitości, takich 
jak. Stanisławski, Meyerhold, Majakowski 

czy Erenburg. Wielu spośród powszechnie 
podziwianych nie lubił i chyba umiał się 
im narażać. Improwizowanie różnych bła­
zenad na zebraniach o poważnej treści 
przysparzała 'mu przeciwników, jeżeli nie 
wrogów.

Z wykształcenia był lekarzem. Od pełnie­
nia tego zawodu odszedł do pracy pisar­
skiej i działalności teatralnej. Wybrał ten 
rodzaj życia, w okresie rewolucyjnego 
wrzenia i głodu. „Bułhakow był istnym ty­
tanem pracy. Pisywał bardzo dużo i bardzo 
szybko, Do tego kilka wersji każdego ut­
woru. Drukował pod wieloma pseudonima­
mi w gazetach, które się nawinęły pod rę­
kę, bez względu na ich profil” — informu­
je Barbara Dohnalik.

Jego książki i artykuły miały wielu . Czy­
telników. choć on sam chłodno był przyj­
mowany w środowiskach artystycznych.

Z niepojętych przyczyn tolerował Bułha­
kowa Stalin. Zresztą od jakiegoś 1938 roku 
pisarz był ciężko chory. Wkrótce utracił 
wzrok. Epilog do „Mistrza i Małgorzaty" 
mógł ,juź tylko podyktować.- Więc może 
pośpiech choroby uprzedził jakże częstą 
zmianę nastroju dyktatora? 10 marca 1940 
roku pisarz zmarł.

Zajmę się kilkoma opowiadaniami Mi­
chaiła Bułhakowa z d,wóch zbiorów, o któ­
rych wspominałem na początku. Najpierw 
„Panem Piłsudskim”. ' wznych czytelników 
przyciągnął zapewne .jizerunek marszałka 
na okładce, innych zaciekawiło pytanie, co 
też Bułhakow miałby do powiedzenia o na­
szym mężu stanu. Otóż okazuje się, że nie­
wiele. W pierwszym, kilkustronicowym 
fragmencie, rozpoczętej tylko i nie konty­
nuowanej powieści tego pisarza, Piłsudski 
zjawia się jedynie w rozmowach. Znękana 
wojną domową „biała" inteligencja Kijowa 
oczekuje wkroczenia oddziałów polskich w 
maju 1920 roku jako kolejnego dopustu o- 
patrzności. Czy będą mordować? A jeśli 

dzą spokój?
Wszystko jednak w tym szkicu z Piłsud­

skim w tytule jest psychologicznie tak roz­
strojone i przeniknięte histerią kijowkiej 
śmietanki towarzyskiej, że już w końcu nie 
wiemy, czy zakończenie traktować na serio, 
czy jako niezbyt trzeźwe przywiedzenie ze­
branych. Bo to przy akompaniamencie u- 
tworów Chopina, które pani domu gra w 
gorączkowym napięciu, wchodzą do salonu 
dwaj wąsaci oficerowie i zlustrowawszy 
pomieszczenie każą wprowadzić ... kasztan­
kę wodza. O czym by to miało świadczyć, 
nie wiemy.

Kilka pozostałych opowiadań z tego zbio­
rku odnosi się do życia w Kijowie jeszcze 
za czasu krwawych pogromów Petlury, a 
także w Moskwie w latach porewlucyj- 
nych. Obserwujemy powszechny chaos, 
zaś na jego tle egzystencję różnych kom­
binatorów, niby-pisarzy, pól-wykolejeń- 
ców i''prawdziwych alkoholików. Dziwna 
to satyra na rzeczywistość, bo tyle znaj- 
dziemy w podtekście ciężkiej ludzkiej nie­
doli, że już nie wiadomo, czy wciąż wolno 
się śmiać.

Opowiadanie „Karakań" przypomina 
może trochę Gogolowski „Płaszcz”, bo ut­
rata butów, dopiero kupionych na rojnym 
moskiewskim bazarze, staje się przyczyną 
nieszczęścia bohatera utworu. Do naszej 
wyobraźni przemawiają portrety i portre­
ciki różnych rzezimieszków i. szarlatanów 
rosyjskiego „pchlego targu’.’ lat dwudzie­
stych. TaĄdeciarz kolo oszusta i tłum kli­
entów spragnionych każdego towaru. Ileż 
to obrazów naszej własnej historii przy­
pomina ten Smoleński Rynek w Moskwie 
i jak mistrzowskiego pióra wymaga...

A wszystko to jest jak powiada tytuł 
innego opowiadania z tego samego tomiku 
— „Moskiewską noc”. „Gdzieś na samym 
jej dnie gwałcono. Rabowano. Handlowa­
no kokainą i innym świństwem. Nie mó­
wiąc o gorszych rzeczach”. Na takim tle 
rozwija się twórczość stołecznych i przy­
jezdnych futurystów, których wiersze Buł­
hakow chętnie przedrzeźnia i parodiuje

Z podejrzanym i .odpowiednio zapitym 
literatem 'Korotkowem wędrujemy po re­
dakcjach. Szklankami samogonu witają nas 
redaktorzy „Czerownego Wczoraj”. „Czer­
wonego. Dzisiaj” i „Czerwonego Jutra”. Po 
co tyle tych redakcji — pyta w końcu nar­
rator opowiadania „Redakcja, którą wy­
myśliłem’’. Postuluje on jedno pismo dla 
nas wszystkich: „Czerwone Zawsze i Wszę­
dzie”. <

Barbara Dohnalik niemal na każdej stro­
nie zbiorku komentuje tekst Bułhakowa. 
Jest to bardzo pożyteczne, bo czytelnik nie 
może fmać dokładnie realiów wojny do- 

Jednak ustawiczny komentarz i do te;. 7 
ekspresyjne rysunki Mirosława Malcharka 
sprawiają, że czytelnik jest jakby odsuwa­
ny od słów pisarza. Grafika mogłaby być 
spokojniejsza, a komentarz mniej apodyk­
tyczny, choć równie dokładny.

Z tomu wydanego przez „Współprac^ 
ograniczę się do opowiadań „Fatalne jaja" 
"(przekład Ireny Lewandowskiej i Witolda 
Dąbrowskiego) oraz „Psie, serce” w. tłuma­
czeniu pierwszej z-wymienionych osób.^O- 
bydwa utwory'odleżały swoje.kilkadziesiąt 
lat na półkach, radzieckiej cenzury ? oby­
dwa wynikają ,z podobnej, do dziś Tardzo 
aktualnej, filozofii pisarza. I w „Psim ser­
cu", i w „Fatalnych jajach” odnajdziemy 
przestrogę przed euforią, jaką wywołują 
zdobycze nauki, zwłaszcza biochemii, bio­
fizyki czy czegoś, co lata późniejsze okreś­
lą groźnym mianem inżynierii genetycznej. 
Ryzykowne eksperymenty w zakresie zo­
ologii przeprowadzali radzieccy uczeni już ' 
wtedy, w latach dwudziestych. Bułhakow 
obserwował je ze, sceptycyzmem i niepo­
kojem.

W „Psim sercu” przeszczepienie organów 
. niespodziewanie uczłowieczyło czworono­
ga, przenosząc jednocześnie ten nieszczęs­
na stwór do rzędu wynaturzonych potwor­
ków. W „Fatalnych jajach" można się na 
serio przestraszyć super-gadów i strusi-ol- 
brzymów, wyprodukowanych „omyłkowo” 
w sowehozowym laboratorium. Gdy bry­
gady i dywizje tych płodów rozpoczynają 
ofensywę, ucieka przed nimi cala gubernia 
smoleńską. Filozoficzna groteska zmienia 
się nagle pod piórem wielkiego pisarza w 
złowieszczą wizję powszechnej wojny. Ze 
stolicy wyruszają zbrojne kolumny, goto­
we na śmiertelny bój. „Obrońcie, bracia, 
bijcie gada! — ratujcie Moskwę!” — woła 
ludność.

Oprócz uczonych zawiniła także poczta. 
Jaja żmij i strusi, przeznaczone dla mos­
kiewskiego instytutu, posłano do sowchozu 
„Czerowny Promień”. Tam z polecenia sa­
mego Kremla działa nie wypróbowany je­
szcze do końca aparat powodujący ‘.rozrost 
osobników żywych. Powiększał żaby i ku­
ry, „pries'awiono" go na wyrób potworów. 
Ileż w tym aluzji do naszej współczesności , 
i do lat, jakie mogą nadejść.

Ale nie przesadzajmy. Wszystko, co dzie­
je się w moskiewskim laboratorium profe­
sora przed pomyłką z fatalnymi jajami, 
przyprawia nas o prawdziwie homeryc- 
kie wybuchy śmiechu. To żabsko wielkości 
kocura, ta kwoka, o której piszą, że jest 
jak kobyła, tyle że zamiast ogona ma „bur- 
żuazyjne damskie pióra"! Horror horro­
rem, ale też od dawna doskonała proza nie 
rozśmieszała tak czytelnika jak ta. Jest, co 
czytać.

LEKTURY MARIA KALIŃSKA

MY, DZIECI 
sopsowych

Astronomowie uważają, że naj­
bliższe Ziemi kandydatki na 
supernowe to Mira czyli Omikron 
Celti, leżąca zaledwie 70 parse- 

,ków od nas (przypomnę: parsek 
to 3.26 lat świetlnych albo 31 
bilionów km). Jej średnica już 
jest 420 razy większa od Słońca, 
masą też przewyższa, naszą gwiaz­
dę, a . nieregularne pulsowanie 
wskazuje, że znalazła się w ostat­
niej fazie poprzedzającej wybuch. 
Dalej idą trzy stosunkowo nieda­
lekie nam czerwone olbrzymy, 
oddalone od Słońca tylko o -150 
parseków: Ras Algheti w gwiaz­
dozbiorze Hermesa i. Antares w 
Skorpionie. Pierwszy jest większy 
od naszej gwiazdy 500 razy, dru­
gi 640. Największa z nich, również 
pulsująca Betelgeuza w Orionie 
ma ponadto masę większą od ma­
sy Słońca 15 do 30 razy. Każda z 
tych czterech gwiazd może wy­
buchnąć już wkrótce co oczywiś­
cie, kiedy mową o astronomicznej 
mierze czasu oznacza, iż nastąpi 
to za 10^0 lat lub za 10 000 Mógł 
ten wybuch. mieć zresztą miejsce 
już 500 lat temii. a dowiemy się o 
tym za lelka dni, gdy dotrze do 
nas światło, niosące o nim infor­
mację.

Jeśli tą najbliższą supernową 
będzie betelgeuza, to jej blask 
będzie na Ziemi miał jasność 
Księżyca w pełni. Ponieważ jed- 
r,ak cala emitowana siła światła 
będzie skupiona w jednym punk­
cie (a nie rozłożona, jak tę wy­
padku Księżycu, na cały okrąg). 

obserwowanie jej gołym okiem 
mogłoby spowodować uszkodze­
nie wzroku. Wybuch w najbliż­
szym czasie Betelgeuzy sprawiłby 
wprawdzie ogromną frajdę astro­
nomom, gdyż mogliby obserwo­
wać z zupełnie bliska (jak na astro­
nomiczne odległości) ^'najorygi­
nalniejsze i najowocniejsze w 
różnorakie skutki zjawisko. Nie 
wiadomo jednak, jakie miałby on 
następstwa dla Ziemi. '

Mógłby, na przykład, okazać się 
źródłem silnego strumienia wy­
sokoenergetycznego promienio­
wania, któie spowodowałoby wie­
lokrotny wzrost obciążenia gene­
tycznego (uszkodzeń aparatury 
dziedziczenia’ organizmów za­
mieszkujących nasz świat. A to 
może oznaczać kolejne w historii 
Ziemi Wielkie Wyńiieranie ga­
tunków. Supernowe przez swe 
erupcje rozsiewają w przestrzeni 
kosmicznej zarówno stymulatory 
ewolucji gatunków, jak zdpo- 
wiedi ich śmierci. Jednym z głó­
wnych motorów ewolucji jest bo­
wiem promieniowanie, które po­
wodując wzrost ilości mutacji 
przyspiesza zmienność gatun­
ków, a więc ich rozwój. W tym 
sensie, ale. me tylko w tym, jes­
teśmy wszyscy dziećmi superno­
wych.
: Takie miano przysługuje nam 
również z tego powodu, iź to w 
tyglu gwiazd z wodoru i helu po- 
wstają pierwiastki stanowiące 
tworzywo chmur pyłowych 

mgławic rozsianych w kosmosie, 
układów planetarnych, w ogóle 
materii ożywionej i naszych ciał. 
Węgiel,' żelazo i tlen *— rodząc 
się' w toku nieźle już zbadanych 
reakcji wewnątrz gwiazd, wyrzu­
cane są w eksplozjach nowych i 
supernowych w przestrzeń, roz­
noszone na odległości Uczone w 
milionach lat świetlnych przez 
słoneczne wiatry, ściskane przez 
siły akreacyjne. Słowem — dzi­
siejszy obraz wszechświata nie ma 
■nic wspólnego z wyobrażeniami 
strarozytnyeh, którzy uważali, że 
na Ziemi „wszystko płynie”, ale ■ 
kosmos, sfery niebieskie, są sta­
le i niezmienne.

Zmaganiom ludzkiego rozumu ze 
świadectwem zmysłów, które na­
rzucały obraz miezmiennSgo, sta­
tycznego wszechświata poświęco­
na jest książka Isaaca Asimona, 
człowieka którego życiorys mógł­
by stanowić kanwę opowieści o 
ludziach, jakich dziś już nie ma. 
Uczony profesor chemii,, który ni­
gdy nic zrezygnował z kariery 
naukowej, jest jednocześnie nie­
zwykle popularnym i płodnym 
pisarzem s-f oraz znakomitym i 
wysoce kompetentnym popula- 
ryzatorejn nauki. Swoją książkę 
— korzystając z innych ^doświad­
czeń pisarskich. '— konstrwuje 
jako Opis detektywistycznego 
śledztwa w poszukiwaniu nau- . 
kowej prawdy. Warto ją prze­
czytać. ty poznać nie tylko naj­
nowsze teorie kosmogoniczne, ■ 
które — jak się okazuje — śą 
już w stanie przedstawić nam w 
miarę spójny obraz wszechświata, 
ale także by prześledzić sposób 
prezentowania jakże trudnych, 
wydawałoby się specjalistycznych 
problemów

A co będzie, jeśli w najbliż­
szym czasie Betelgeuza stanie się 
supernoioą? Czy dla naszego 
świata będzie to oznaczało ko­
niec? Po odpowiedź odsyłam do 
książki Asimona.
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